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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O e i M Z E I i l i  1 P R Z E D P Ł A T Ę
przyjm ują: w e  L w e w l e t  AdLministrweya „Gazety 
Narodowej1* ulloa Kopernika 7 i biuro Bokołowzkiej 
Pasaż Hausmana; w e  W i e d a i a  : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudoii 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grilnangergasef 
12 — M. Dukes Naehf.: Mai. Augenfeld A Emerwh 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Scballek W ollzeile 11. 
J . Danneberg, II. Praterstrasze 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B a d a p e z i c i e :  
Juliusz Leopold V II, EJisabethring 54; we F r a a k *  
l u r e l e  n M. t Haasenstein & Yogler i G. Daube 
A Comp., w  P a r y ż n : C. Adam Ciborowski 37 
rue de \  arenne P a ris : w  W a r z t a w l e :  lteieh- 
mann A Freudler.

C E N A  O O E O O Z E l t :  O g t M z e a l a  « * y  
e z a | n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N wA ewO w** 
wiersz lub jege miejsce 60 hal. — O l a f  p o k l b  
e z a a a r i  za wiersz lub jego miejsce 1 k e r —P r y  
w a t a a  k o r B S p a a d e a e j z  6 hal od wyrazu
Numer kosztuje 8 koi., u  prowłoeyt 10 k.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

o jednozgodne postępowanie Niemców w ca­
łym krają. Podniósł on, że rząd w tej spra­
wie odnosił się do ministra Piętaka; jakiem- 
że to prawem zapytywano ministra Piętak* 
w sprawie, dotyoząoej Slązka? „Obecnie po­
winni Niemcy wnieść opozycyę do sejmu ślą- 
zkiego. Dotąd sejm ślązki był rodzajem uro­
czystości familijnej, stosunek sejmu do rządn 
był jak  najlepszy Obecnie z grantu  się to 
zmieni. Większość sejmu ślązkiego dowiedzie, 
iż ma prawo być słuchaną.

Inny mówca, niejaki dr. Neusser, doma­
gał się wezwania .poa^Hotm&na do wystąpie­
nia z niemieckiego stronnictwa ludowego i 
przyłączenia się do kierunku skrajnego, a e- 
wentualnie zaś do złożenia mandatu. W tym 
duchu uchwalono rezolncyę. Następnie urzą­
dzono kocią muzykę przed gmachem rządo­
wym. Demonstracya przeciągała się, dopóki 
policya uie rozprószyła demonstrantów.

w

Wojna rosyjsko-japońska
B ą k i

W ohwili, kiedy jnż w całej pełni wrza 
ła bitwa pod Dasziczao, poszczono z głównej 
kwatery rosyjskiej bąka wręcz tragikomiczne­
go. Kazano bowiem bawiąoemu w Liaojanie 
korespondentowi berlińskiego Lokalan\cigera 
telegrafować, ie  na froncie południowym 
(gdzie Dasziczao) spokój zupełny, ponieważ 
Japończycy zastanowili tam swoją ofenzywę 
i główne siły swoje koncentrują pod Portem 
A rtura, gdzie wrychle zanosi się na decyzyę, 
że jednak może Japończycy wyruszą na pół­
noc od Liaojanu, a to albo ku kopalniom 
miedzi w Jentei albo ku Mnkdenowi.

Jeszcze śmieszniejszego bąka w tejże sa­
mej chwili, bo pod d, 25. bm. rozpuszczono z 
Petersbnrga, mianowicie, że Japończycy po­
czynają ubezpieczać swoją linię komunika­
cyjną i zakładać wielkie magazyny prowian­
tów i amunicyi na linii Jalu-Pdngjang (na 
zachodniem wybrzeża Korei), co wskazuje, że 
zamyślają p r z e n i e ś ć  p o l e  w a l k i  do 
Ko r e i .

Tymczasem d. 24. bm. kazał Knropatkin 
wojskom swoim o p u ś c i ć  Niuczwang a na­
zajutrz nakazał o d w r ó t  z Dasziozaot

B itw a  pod Daaziezao
Dotychczas sądzono, że centrnm sił ja ­

pońskich w Mandżuryi składa się z prawego 
skrzydła Oku (armia 2.) i z lewego skrzydła 
Knrokiego (armii 1} gdy armia 8 No-
ćzi Port A rtura oblęga. Wszelako utworzyła 
się pod wodzą jenerała Nodzu, który na je ­
den dzień przed marszałkiem Oyamą na pole 
wojny się udał, armia czwarta, przy której 
ma bawić Oyama i która jest armią nasiłniej- 
szą, bo składa się podobno z dwóch dywizyj 
gwardyjskich i czterech innych, więc przeszło
100.000 wojska. Tym sposobem luka między 
Kurokim a Oku została silnie wypełnioną i 
mógł się rozpocząć walny ruch naprzd.

Przyszło zaś najpierw  do bitwy pod Da­
sziczao, na ogromnej przestrzeni 24 kilome­
trów. o której w ynika już  wczoraj podaliśmy 
wiadomość. Według Daily Telegr. Kosyanie. 
ustąpili z Dasziczao po boju czterodniowym 
od 21 do 24 bm. Zapewne, że toczyły się od 
'21 utarczki, ale bitwa sama odbyła się w nie­
dzielę 24 bm.

Lokalan\eiger otrzymał, zapewne znowu 
z Liaojanu, wiadomość, że Japończycy w so­
botę rozpoczęli niespodziewanie ogień działo­
wy na stanowiska rosyjskie, znajdujące się 
na południe od Dasziczao. W walce arfcyleryi 
po stronie rosyjskiej wzięło ndział 100 dział. 
Rosyjska piechota musiała w końcu po za­
ciętej walce ustąpić w niedzielę w południe 
ze stanowisk na lewem skrzydle.

Na wschodniej części terenu bitwy Ro- 
syanie zaatakowali z dobrym skutkiem na 
bagnety kolumny japońskie, utrzym ując do 
wieczora prawie wszystkie pozycye, jednakże 
ponieśli znaczne straty. W  nooy otrzymała 
armia rosyjska niespodziewanie rozkaz cofnię­
cia się, który w porządku uskuteczniono.

W  poniedziałek przed południem opu- 
szozono budynek 3tacyi kolejowej w Daszi­
czao, a zapasy spalono. Po stronie rosyjskiej 
liozba rannych wynosi 202, liczba zabitych 
nieznana. Dwóch jenerałów i wielu oficerów

padło. Połączenie z Niuozwangiem przerwane.
Daily Mail donosi, że odwrót Rosyan 

m u s i a ł  nastąpić, ponieważ Japończycy otwo­
rzyli nagle z wyżyn morderczy ogień działo­
wy na prawe skrzydło rosyjskie.

„ R o s y j s k a  A j e n o y a  t e l e -  
g i  a f i c z n a *  donosi z Mukdenu pod datą 
wczorajszą: Według nadesłanych informacyj 
w w a l o e  a r t y l e r y i  pod Dasziczao 
d. 24 bm. brało udział po stronie rosyjskiej 
przeszło 100 dział. Ogień ioh był bardzo sku­
teczny i wyrządził nieprzyjacielowi dotkliwe 
s tra ty ; wiele dział nieprzyjacielskich i wo­
zów z amunicyą zostało zniszozonych. Japoń­
czycy usiłowali uderzyć na centrum naszej 
linii operacyjnej, ale zostali odparci. D. 25 
bm. wojska nasze o t r z y m a ł y  r o z k a z  
cofnięcia się i obsadzenia wzgórz, położonych 
o s i e d m  w i o r s t  n a  p ó ł n o c  od 
D a s z i c z a o ,  czego też w największym 
porządku dokonały. Nasze straty  w walce z 
d 24 bm. nie przenoszą 50 ludzi.

Tylko ty le !... Inaczej opiewa telegram 
petersburski z d. 26 bm .: „ K n r o p a t k i n
d o n o s i ,  że po d w u d n i o w e j  zacię­
tej walce wysłał rozkaz opuszczenia Daszi­
czao. Po połączeniu się sił jenerałów Oku i 
Nodzu zajęli Japończycy natychmiast Daszi­
czao. Straty Rosyan wynoszą około 2.000 
w poległych i rannych, straty  Japończyków 
zaś oceniają na 3.000. Japońozycy posuwają 
się k u I n k o u.“

W bitwie pod Dasziczao dowodził jen. 
S t a c k e l b e r g ,  któremu się już pod Kin- 
czou srodze nie powodziło.

Do N i u c z w a n g u  prz\była podo­
bno już wieczór d 25 pikieta japońska zło 
żona z 50 jazdy i na budynkach, w których 
mieściły się urzędy rosyjskie, zatknęła cho­
rągwi# japońskie. Wczoraj rano przybyła a- 
wangarda japońska. W mieście panował zu­
pełny spokój. O godz. 5 popoł. przybyła re­
szta kolumny japońskiej.

Z Londynu d. 25 bm. donoszą: Wedle
układu dyplomatycznego (z Chinami) d w i e  
k a n o n i e r k i  a n g i e l s k i e  znowu 
p o w r ó c i ł y  p o d  I n k o u  (port Niu­
czwangu) i bez zajścia zarzuciły tam kotwice. 
Parowiec rzeczny „Kinska" (zapewne chiński) 
ma popłynąć w górę rzeki Liao aż do Niu- 
ozwangu.“

Uowy w ybryk k o n a n k i.
Czytamy w Hcrl. Tageblacte: „Rząd ro ­

syjski zrejterował w sprawie krążowników 
ochotniczych, ale to jeszcze nie zwalnia rzą­
du niemieckiego od obowiązkn zaprotestowa 
nia jak  najenergiczniej przeciw nowemu, co 
prawda poniekąd inaczej wyglądającemu wy­
brykowi rosyjskiemu. Otrzymaliśmy z Olden­
burga wiadomość, że zapisany w w. ks. Olden - 
burskiem p a r o w i e c  „ L i s b o a “, należący 
do oldenbursko-portugalskiego akcyjnego to­
warzystwa parowców, został koło wyspy Hog- 
land w z a t o c e  P i ń s k i e j  przytrzymany, 
przetrząsany i wreszcie wypuszczony.

„Tu już widać nie krążownik ochotni 
czy, ale prawidłowy okręt wojenny przedsię­
wziął rewizyę, wszelako i ta rewizya jest 
przeciwną prawu międzynarodowemu. Po 
pierwsze bowiem krąży „Lisboa“ tylko na 
w o d a c h  e u r o p e j s k i c h ,  więc też zgoła 
nie jest w stanie przemycać kontrabandy wo­
jennej. A powtóre w żaden sposób ścierpieć 
nie można, aby Rosyanie wszędzie, gdzie się 
im spodoba, o t y s i ą c e  m i l  o d  p o l a  
w o j n y  pierwszy lepszy okręt przytrzym y­
wali i rewidowali. Dokądże to doprowadzi ? 
Oto okręt niemiecki przetrząsano tuż pod 
bramami Niemiec i Rosyi! To czyste drwiny 
z prawa rewizyi w wojnie morskiej. W da­
nym tu wypadku chodzi o rozstrzygnięcie 
wcale ważnej kwistyi zasadniczej. Wszelako 
nie wątpimy, że na stanowczy protest Nie 
miec przeciw takim praktykom odpowie Ro- 
sya koniecznem przeproszeniem i przyrzecze­
niem, że sobie takich figlów na przyszłość 
n ie  pozwoli".

Mimo wszelkich dotychczasowych kom- 
promitacyj i mimo, źe sprawa z Anglią jeszcze! 
nie jest zagodzona, przygotowuje Rosy a nowe I 
wybryki kozackie na morzu. Z Petersburga ] 
dowiadujemy się, że zakupione w Bremie i ! 
Hamburgu wielkie stare parowce, przerobione I 
na krążowniki wojnnne „Don14, „Ural44, „Cesarz j  
W ilhelm1* i „ks. Bismark", już odpłynęły z

Libawy na daleki Wschód z wszystkiemi pra­
wami, przysługuj ącemi wojennym okrętom 
stron wojujących. Wkrótce już wypłynie na 
morze pięć dalszyoh krążowników, przerobio­
nych z okrętów, zakupionych z prywatnych 
funduszów cara od niemieokich towarzystw 
transportowych.

Niewiadomo, co ma znaczyć wiadomość 
londyńska, że flota czarnomorska otrzymała 
nakaz, krążyć po morzu na wysokośoi Bosforu.

Londyński „Lloyd1* (sławne morskie to­
warzystwo asekuracyjne) otrzymał telegram 
z Hongkongu, donoszący, że flota rosyjska o- 
błożyła aresztem parowiec „K&lchas*1. Statek 
ten płynął z Puget Sundn w Ameryce półn. 
do Japonii i Hongkongu.

Z Suezu donoszą, że parowiec „Formo­
za14. należący do tow. „Penninsular and Orien- 
tal Lineu, został przez Rosyan na Czerwonem 
morzu zatrzymany i zawinął tu  pod banderą 
rosyjską i z załogą rosyjską na pokładzie. Do 
Daily Mail donoszą z Suezu, iż maszyniści 
rosyjscy aszkodzili maszynę na statku „Ar 
dova“ (już wypuszczonym). Według wiadomo­
ści, nadeszłych do Lloyda, naprawa maszyn 
będzie trwała 10 dni.

I to wszystko się dzieje, pomimo okro­
pnej konsternacyi w Petersburgu, skąd Local- 
anzeigerotyi donoszą: „W sprawie zajść na
Czerwonem morzu pojawi się tym i dniami 
komunikat urzędowy i do tego czasu zabro­
niono dziennikom pisać o owych zajściach. 
W ministerstwie spraw zagr. są w najwyż­
szym stopniu oburzeni z powodu przytrzym a­
nia i aresztowania okrętów niemieckich. K a­
pitanowie krążowników ochotn.czych działali 
widocznie na własną rękę, bez zniesienia się 
z innymi departamentami; inaczej w ytłum a­
czyć sobie tego niepodobna. Uczyni się 
wszystko dla ngłaskania Niemiec, a spór z 
Anglią uważają za nieszczęście".

Wszelako będzie podobno s p r a w a  i z 
A m e r y k ą .  Amerykańscy zastępoy kilku 
firm handlowych oświadczyli, iż wobec tego, 
że na zatopionym przez Rosyan statku angiel­
skim „K n i g h  t  C o m m a n d e  r “ znajdowały 
się t a k ż e  t o w a r y  a m e r y  ka  ń s k ie , oni 
wniosą w tej sprawie protest do swego rzą­
du. Aresztowany parowiec „Arabia11 jest wpra­
wdzie własnością linii Hamburg Ameryka i 
pod banderą niemiecką jeździ, ale że wyna­
ję ty  został przez spółkę amerykańską, więo 
ta odpowiada zt. wszelkie szkody i ona mnsi 
przez rząd waszyngtoński upomnieć się u 
rządu rosyjskiego. „Arabia-4, schwytana w po­
bliżu Yokohamy, wiozła 30.000 worów mąki, 
ale Stany Zjednoczone nie uznają mąki za 
kontrabandę wojenną, jeżeli nie jeet dowie- 
dzionem, że mąka była dla a r m i i  nieprzy­
jacielskiej przeznaczoną, i taki proces z An­
glią wygrały w czasie wojny boerskiej.

Z a t o p i e n i e  „ K n i g h t  C o m m a n -  
d e r a “ uważa prasa londyńska za niesłychane
pogwałcenie prawa narodów, którego nie mo­
żna puścić płazem. Morniny Post w artykule 
wstępnym dowodzi, że zatopienie to jest czy­
nem wojennym i zapytuje, po co mianowicie 
Anglia utrzym uje olbrzymią flotę i po co 
wogóle istnieje rząd. Standard uważa sytua- 
cyę za niezmiernie poważną i wyraża prze 
konanie, że Rosya zawikłała się lekkomyślnie 
w bardzo wielkie trudności.

Przejazd przez I>ai danele.
K o n s t a n t y n o p o l .  Z powodu kro­

ków poczynionych u Porty przez ambasadora 
angielskiego, w sprawie przepłynięcia statków 
rosyjskiej floty ochotniczej przez Dardanele, 
minister spraw zagranicznych Tewfik basza 
złożył wizyty ambasadorom: rosyjskiemu i
angielskiemu i prosił ich, aby gabinety oba 
rządów porozumiały się z sobą w tej sprawie. 
Widocznie tureckie koła dworskie życzą so­
bie, aby konflikt między Anglią a Rosyą zo­
stał zafegnany i żeby sprawa Dardanelów nie 
była roztrząsana
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Df . ALEKSANDER Y0GEL.
B i u r a  r e d a k e y l : ul. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połuri. 
B i u r a  a d m l n t a i r a e y l :  ul. Kopernika e. 7 

parter (sklep), otwarte od goda 9 rano do 7 wie- 
nzoiAm tior, przeiwy

P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e t ę  Narodowa4* 
w y n o s i :

we liWowtt. ; aa prwwlucyl : ca n̂tuL ą:
miesięcznie 9  kor 9  kor. 5*0 n
kw artalnie O „ 7  „ nO  „ lO  kor 4 0  h.
półrocznie 1 9  „ 1 5  , —■ „ 9 1  „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Vv ra* z „ T y g o d n i k i e m  a A J  I p s w ie A e l"
Im!) te i  % warszawskim tygodnikiem „ Z i a r n o * '  

i 12 toinami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4®  1>

„ p:. prowineyi U „ vO  r
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sic 

4 *  hal. miesięcznie

Słowa arcypasterza:
Skandaliczne stosunki, jakie wydobył na 

jaw  głośny proces w Pile o oszustwa przy 
grze w karty, wywołały jbdnomyślne głosy 
potępienia w całem społeczeństwie. Ale, rzecz 
prosta, nie idzie tylko o napiętnowanie wi 
nowajców W ażniejszą sprawą je st wykorze­
nienie tego straszliwego zła, co tak smutne 
rodzi owooe, tej plagi społeczeństwa naszego 
— zamiłowania do gry hazardowej wogóle.

Bo głów nem przekleństwem gry hazar­
dowej nie jest strata pieniędzy, lecz jej 
w p ł y w  . d e m o r a l i z n j ą c y .  Hazard pobu­
dza najniższe namiętności w duszy człowieka, 
rozkiełznywa chciwość, chęć łatwego zyska, 
niechęć, nienawiść, obrzydza pracę, wytwarza 
ten ciągły głód silnych wrażeń, który zatru ­
wa zdrowie moralne i fizyczne gracza

Przeciw karciarstwn przemówił potężnie 
arcybiskup poznański. Oto słowa jego, jakby 
z Ust Skargi wyszłe:

„Nieszczęsne owo karciarstwo, o którem 
mówię, je st gangreną, która, zawczasn nie 
przytłumiona i zniesiona, grozi naszemu ka­
tolickiemu społeczeństwa rozszerzeniem się 
moralnej zgnilizny w jego łonie a już na pe 
wno zniesławieniem i shańbieniem go wobec 
obcych. Więc jest naszego społeczeństwa, 
wszystkich nas bez wyjątkn, świętym obo­
wiązkiem, aby śmiało z pojawiającem się, 
kiełknjącem dopiero złem do walki wystąpić, 
aby je wszędzie i zawsze, czy wobec małych 
czy wielkich, słabych czy możnych, prawdzi- 
wem nazwiskiem nazywać i do stanowczego 
zaniechania owego karciarstwa stano wozo 
wzywać. Było i dawniej złe, wszędzie i za­
wsze, ale to złe musiało nkrywać się w cie 
niach nocy przed okiem lndzkiem. 1 tylko 
czasn największego upadka narodów jawnie 
ośmielało się występować. W społeczeństwach 
zdrowych był sąd ożyli opinia pnbliczna, któ­
ra karciła i nie dozwalała na chełpienie się 
tem, oo jest grzesznem, wobec Boga i społe 
czeństwa swojego. Okażmy, że i my jesteśmy 
jeszcze zdrowem społeczeństwem. Męstwo i 
odwaga chrześcijańska, ilekroć ich rzeczywi­
ście potrzeba, jest wprost obowiązkiem ka­
żdego z nas, czy to mężczyzny czy niewia­
sty chrześcijańskiej; a im wyżej ktoś przez 
Boga w społeczeństwie postawiony, tem więoej 
jest do owego męstwa i odwagi w takim smu­
tnym przypadku obowiązanym. Milczeć, ohoć 
się widzi, jak  owo karciarBtwo czy raczej kar­
ciarze obyczaje i moralne zdrowie, byt i do­
brą sławę społeczeństwa podkopują i nic nie 
mówić ka niezmiernej tego społeczeństwa i 
pojedynczych jego ozłonków szkodzie, byłoby 
nie jnż tylko nierozumną, nie do przebacze­
nia słabością, ale raczej wprost hańbiącem 
tchórzostwem!“

Fiskalizm a instytucye dla nauk'.
Zmarły w r. 1894 śp. Wiktor hr. Bawo- 

rowski legował majątek swój wydziałowi kra- 
jowemn dla utworzenia naukowyoh fundacyj 
w Galicyi a w szczególności: „ M u z e u m
s z t u k  p i ę k n y c h  w e  L w o w i e " ,  „Z a­
k ł a d  n a u k o w y  w T a r n o p o l u 11, „ S z k o ­
ł a  r o l n i c z a  i l a  s o w a  w Ł o s z n i o w i e 44, 
dalej „ s t y p e n d y a d l a  s z k o ł y  m a l a r ­
s k i e j  w K r a k o w i e 1 i A k a d e m i i  u- 
m i e j ę t n o ś c i  w K r a k o w i e " .  Fundacya 
ta nosi nazwę „Zakłady naukowe Baworow- 
skiego4*.

Fundacya ta nie weszła jeszcze w życie 
z powodu pewnych formalności prawnych, ale 
odezwała się już i zabrała głos w tej spra­
wie czujna niby żuraw... dyrekeya skarbu, 
wymierzając wydziałowi krajowemu należy- 
tość prawną w kwocie tylko 467 430 k- 33 g.

Rzecz to nie do uwierzenia! Krajowa 
dyreacya skarbu nie obce wiedzieć, że Gali- 
cya pozbawioną jest prawie zupełnie instytn- 
cyj naukowych, że w kraju naszym jak mało 
gdzie, młodzież kształcąca się w wyższych 
zakładach naukowych, nie doznaje prawie ża­
dnego poparcia materyalnego, bo stypendya 
są bardzo nieliczne i skromne, nie zważa 
wreszcie zupełnie, że dobroczynna fundacya 
śp. Baworowskiego jeszcze nie weszła w ży­
cie. I z. zapałem, godnym lepszej sprawy, 
spieszy krajowa dyrekoya skarbu opodatko­
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Szkic satyryczny z życia na wsi
n a p i s a ł  H .  P .

C iąg  dalszy.

Pora była obiadowa i kasyno zalndnione. 
Stół jadalny, mozaikowym pod względem 
barw a nadto gęsto cerowanym obrusem przy­
kryty, dwoma wykrzywionemi solniezkami i 
jedną nadszczerbioną karafką zdobny, obsie­
dli w około miejscowi panowie dygnitarze 
wolnego staną. Miejsce przodujące, on dawna 
ma już przynależne, zajął jak  zawsze, doży­
wotni nadkomisarz Knyszowicz i zaledwie 
usiadł, rozpoozął ze znanym nam jnż, masłem 
wysmarowanym kelnerem, Ignacym, rozmowę:

— Czy dzisiaj pomyje na obiad podaje­
cie, czy też rosół?... Pytanie brzmiało na po- 
zor wcale łagodnie i przedmiotowo a tylko 
cera pana nadkomisarza, zazwyczaj koloru 
kawowego, nabrała z tą  chwilą odcienia cie­
mniejszego, to jest barwy podobnej raczej do 
tak zwanego „ kapucyna*.

Chytry i w tego rodzaj u retorycznych 
otyczkach doświadczony Ignac nie odpowie- 
ział na razie ani słowem. Co prawda, miał

wać bajecznie wysoko tę fundacyę, uszczu­
plić dotkliwie jej fundusze na rzecz rządu 
centralnego, który, choć w teoryi „sprzyja 
krajowi4*, w praktyce ciągle jeszcze uważa go 
za kraj, w którym immer ist was zu hollen.

Jakżeż przyLrą, jak  gryzącą ironią jest 
fakt, źe śp. Baworowaki ustanowił testamen- 
tarnie spadkobiercą s u b s t y t u o y j n y m  
„Uritish Muzeum11 w Londynie. Czyżby ów 
hojny fundator przeczuwał, że fundacya jego, 
gdyby w kraju miała wejść w żyoie, przy­
niosłaby korzyść w pierwszym rzędzie rządo­
wi, a dopiero resztkami pożywiłaby się nauka 
i sztuka polska? Nie wiemy, jak  postąpi w 
tej sprawie wydział krajowy. Zapewne, że w 
energiczny sposób zaprotestuje przeciw temu 
apetytowi kraj. dyrekoyi skarbu. A gdyby ten 
protest nie miał odnieść skutku, to kto wie, 
ozy nie lepiej by było, aby wydział krajowy 
odesłał fundusze fundacyjne zawczasu do 
Londynu, zanim padną ofiarą fiskalizmu...

Utrakwizacya seminaryów ślązkich
Wczoraj zjawili się u prezydenta ministr. 

dr. Koerbera posłowie dr Michejda i dr. Hru- 
by, jako depatacya wszystkich posłów sło­
wiańskich ze Slązka.

P. Hruby w przemowie swojej do dr. 
Koerbera zaznaczył z naciskiem, że słowiań­
scy posłowie dalekimi są od tego, by zapro­
wadzenie słowiańskich klas równorzędnych w 
seminaryach nauczycielskich w Opawie i Cie­
szynie traktować jako polityczny wypadek. 
Uważają go oni wyłącznie jako rzecz kultu­
ralną. Ale skoro ze strony niemieckiej wywo­
łano sztuczną agitacyę a posłowie niemieccy 
uważali za rzecz stosowną i potrzebną odnieść 
się z zażaleniem do prezydenta ministrów, 
posłowie słowiańscy uznają również za swój 
obowiązek w sposob defenzywny stanowisko 
swe określić.

„Ekscelencya — powiedział Hruby — w 
wyjaśnienia, danem posłom niemieckim, uznał 
utworzenie samoistnych słowiańskich zakła­
dów na Slązka, za prawnie należące się ślą- 
zkim Słowianom. Natomiast ntworzenie równo­
rzędnych klas jest jedynie środkiem do zaspo­
kojenia nie dającej się łaiw onsnnąć potrzeby. 
W tym  też duchu zgadzają się w zupełności 
nasze stanowiska. Otrzymaliśmy od naszych 
kolegów polecenie wypowiedzienia ekscelen- 
cyi podzięki za to i za powołanie do życia 
równorzędnych klas Równocześnie jednak 
zmnszeni jesteśmy, odnośnie do wyjaśnienia 
ekscelencyi co do przeprowadzenia klas równo­
rzędnych, zaznaczyć, iż wśród słowiańskiej 
ludności Slązka panuje wielkie zaniepokoje­
nie, ponieważ rozwój tych zakładów byłby 
zależnym od politycznych względów i sytua- 
cyj, a nie od celów kulturalnyoh.“

W  rozmowie, jaka  następnie się wywią­
zała reagowali Hruby i Michejda na uwagi, 
wypowiedziane przez depntacye posłów_ nie­
mieckich. Prezydent ministrów oświadczył, iż 
nie może uważać, ani też nie nwaźał powoła­
nia do życia równorzędnych klas za krok 
spowodowany »politycznymi względami, ale 
tylko jako wyłącznie knltnralnej natury.

Zresztą odwoływał się na swe wyjaśnie­
nie, dane deputacyi niemieckich posłów, z 
którego niema nio do sprostowania, ponieważ 
w sprawie utrakwizacyi seminaryów miaro- 
dajnem było, jak  zazwyczaj, poczucie spra 
wiedliwośoi. Co się zaś tyczy wprowadzenia 
klas tych w życie, to jest to rzeczą m inister­
stwa wyznań i oświaty potrzeby zakładów 
zaspokoić i dbać o rozwój ich w przyszłości.

*
/*  *

Czas na podstawie informacyi z kompe­
tentnego źródła stwierdza raz jeszcze, Źe 
nieprawdziwem jest twierdzenie niemieckie, 
jakoby z posłów niemieckich nikt nie był z 
góry o zamiarze założenia klas równoległych 
poinformowany. Przeciwuie, byli poinformo­
wani nawet ci, którzy obecnie na zgromadze­
niach najgłośniej krzyczą.

Mimo to Niemcy na Slązku ciągle pro­
wadzą podjudzającą agitacyę. Na onegdajszem 
zgromadzeniu Niemców w Opawie bardzo 
gwałtownie występował zwłaszcza burmistrz 
Rochowański. Zaznaczył on, źe nieprawdą 
jest, aby z niemieckiej strony ktoś wiedział o 
założenia klas równoległych. Obecnie chodzi

on teraz dość ważne zajęcie, mianowicie czy­
nił poszukiwania za serwetą, której mu do 
nakrycia zabrakło i w niedostatku zapasowyoh 
czystyoh przeglądał po kolei inne, dawniej 
już  używane, usiłując tą  mozolną drogą ba­
dań porównawczych z pomiędzy wielu bru­
dnych wybrać którąś najmniej zabrnkaną.

— Pytanie zadałem — powtórzył już 
znaoznie głośniej i tonem o metalioznym roz- 
dżwięku — pan nadkomisarz. Pytanie: czy 
rosół dsiś mamy na obiad czy pomyje?...

— Rosół — panie nadkomisarzu—odpo­
wiedział ze spokojem kelner, zaprzątnięty 
rozciąganiem ostatecznie wybranej serwety 
dalibóg, że rosół, ktoby takiemu państwu da­
wał pomyje na obiad. Dla państwa jest rosół 
a pomyje są, za pozwoleństwem dla...

— Cicho być, nie rozprawiać bez po­
trzeby — przerwał szorstko komisaiz Mucno- 
wicz — którego porównanie, jakie się usły­
szeć spodziewał, do furyi doprowadzało. Cicho 
być, dorzucił, poczem pomimo wymyślać, 
zażądał drugiego talerza owego nieszczęsnego 
rosołu.

— Uczciwej zupy — rzekł zwracając się, 
jak  gdyby z usprawiedliwieniem do siedzą­
cego obok komisarza Mullera — uczciwej zu­
py kilka łyżek człowiekowi wystarczy, wzmo- 
oni i posili, a takiej chlapy lej w siebie wiele 
chcesz, wszystko na nic. Tylko, że gdzie dzi­
siaj znaleźć można talerz uczciwego rosołu, 
gdzie ?... — powtórzył wytrzeszczając oczy. 
J a  za nim sznkam trzydzieści la t na próżno,

— tak mój panie' kolego — la t trzydzieści — 
wiele to dni, wiele to godzin !... Tu mówiący 
umilkł, zasępił się ponuro i tak przetrwał w 
milczanm aż do podania mięsa.

Z owem drągiem daniem uporał się jnż 
tylko w krótkich słowach. Stwierdził jedynie 
fakt, iż mięso pochodzi z kota — natomiast 
dłuższej krytyce poddał następujące po mię­
sie knedle, o których współbiesiadników z ca­
łą stanowczością zapewnił, iż są one zrobio­
ne z gliny z pewną domieszką piasku i ce­
mentu.

U drugiego końca stołu zaopiekował się 
pan weterynarz dla odmiany napojami. 
W  światłym i z niepospolitą werwą wygłoszo­
nym wywodzie jego doznało największego 
„oskrobłenia" piwo, które doczekało się nawet 
porównań, właściwem mianem powtórzyć się 
nie dająoych.

— Nic dziwnego zresztą — kończył za­
perzony mówca nic dziwnego, iż taką lurę 
pijemy, skoro beczułka na całe tygodnie 
wystarcza, a niektórzy jedną szklanką opę­
dzają cały wieczór. Jedną szklanką ca ły 
wie-czór...

Grzeczny, układny i jak  zawsze niepo­
spolicie umiarkowany, pan Muller, próbował 
ukoić biadania rozżalonych, z nadkomisarzem 
była sprawa z góry przegrana, ale co do we­
terynarza, to próbował on jeszcze swej po­
jednawczej sztuki.

W ystąpiła tedy przykładowa opowieść 
o stry ja  nieboszczyku, obywatela niezmiernej

zacności, którego piwo zaflegmiało, — dołą­
czonymi zostały także i inne argumenty, 
z własnego doświadczenia zaczerpnięte, atoli 
wszystko nie na wiele się przydawało, znie­
cierpliwiony weterynarz me dawał się prze­
konać i wymachiwał tylko rękami tak, jak 
gdyby niemi komary opędzał.

W tem nagle zaszło wydarzenie, w dzie­
jach kasyna zupełnie wyjątkowe. W progu 
jadalni pojawił się pan starosta. Nie kto 
inny, ele pan starosta we własnej osobie, 
z ustami w uprzejmą trąbkę zwiniętemi, 
jednakowoż z widocznie poważnym i nieco 
zafrasowanym wyrazem twarzy.

— Przykre wiadomości — wyrzekł po 
przywitaniu obecnyoh — przykre i nie miłe 
nadchodzą do mnie z powiatu. Spory, zabu­
rzenia pomiędzy pracodawcami a robotnika­
mi, zrywanie umów zawartych czy też oby- 
czajnem uświęconych i różne tym podobne nie­
porządki Przyznaję otwarcie, że niesympatyczna 
to materya działalności dla nas, ale wkroczyć 
musimy, wkroczyć z taktem i spokojem. Tu 
nmilkł zwierzchnik powiatu a wzrok jego 
spoczął na nalano-pyzatej twarzy komisarza 
Mfiliera, które to oblicze nawet najmniej 
wprawnego fizyognomistę zapewniało o takcie 
i spokoju jego właściciela,

— Z panem komisarzem po skończonym 
objadeczku chętnie pomówiłbym — wyrzekł 
wreszcie starosta — aa co, zrywając się 
z miejsca, głosem nieco przez przełykanego

w tej chwili knedla stłumionym, odpowiedział 
słnżbisty podwładny.

— Jestem do usług.
Po tym  wstępie przeszli obaj do są­

siedniego pokoju i zajęli miejsce na znanej 
nam już ceratowej kanapce, służącej od la t 
wielu otyłemu pana inspektorowi do drzemki 
poobiedniej. Kanapka te ł  z tej przyczyny 
nabrała kształtn koryta lab raczej jakiejś 
płytkiej wanny. Starosta rozsiadł się w niej, 
o ile to możliwem było wygodnie, pan ko­
misarz natomiast usiadł w pozycyi urzędowo 
wyprostowanej. Nastąpiły objaśnienia o wy­
padkach, zaszłych w powiecie, poczem zade­
cydował p. starosta, iź niezbędnym jak  naj­
rychlejszy wyjazd w głąb powiatu, kolejna 
objażdżka wiosek najbardziej zagrożonych, 
łagodzenie sporów stósownemi przemowami, 
napomnieniami, a w razie potrzeby skarcenie 
winnych.

Instrukcya była dość wodnistą, ale pan 
komisarz uznawał ją  widocznie za dosta- 
teozną , gdyż za każdem słowem swego 
zwierzchnika potakiwał głową, dając tem nie­
jako do zrozumienia, iź wszystko, czegokolwiek 
tenże żąda, najdokładniej dokonane zostanie.

(C. d. n.)
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Listy z kraju.
T w e l i t w  25 lipca.

(Przyczynek do historyi jubileuszu Maryańskiego).
R ok jub ileuszow y n a  cześć M atk i N ajśw . 

d a ł n am  Polakom  sposobność do okazania 
szczególnej czci d la  naszej i n ieba Królowej. 
T a  cześć tra d y c y jn a  u  n as  o k azu je  się w ca­
łe j pełni. J u ż  p ie lg rzy m k a  polska do R zym u 
zw raca ła  uw agę w sto licy  św. P io tra ;  Ojciec 
św. sam  ośw iadczył, iż się p rzek o n a ł naocznie, 
że cześć d la  N ajśw . P a n n y  je s t  szczególną 
oznaką Polaków.

D alszym  ciągiem  teg o  ho łdu  d la  N ajśw . 
P an n y  był w ty m  roku  odpust w T uchow ie 
n a  uroczystość N aw iedzenia p rzez  oktaw ę, po­
cząw szy od w igilii tj.: 1 lipca, trw a ją c y ;
(zn ajd u je  się tu  cudow ny  obraz N ajśw . P a n ­
ny). Oto ks. b iskup  ta rn o w sk i W ałęg a  p o d ­
czas p o b y tu  swego w R zym ie, na  pournem  
p osłuchan iu  o trzy m a ł od O jca św. pozw olenie, 
aby  w jeg o  im ieniu  m ógł udzielić b ło g o sła ­
w ieństw a w szystk im  pobożnym , k tó rzy  n a  
uroczystość N aw iedzen ia N ajśw . M. P . do T u ­
chow a przybędą. Z araz  po pow rocie ze R zy ­
mu, ks. biskup w liście pastersk im , podając  
sp raw ozdan ie ze swej p ielg rzym ki, uw iadom ił 
w iernych  o tej szczególniejszej ła sce  O jca 
św i zachęcił, aby się licznie zebrali 2 bm. 
n a  to  m iejsce cudow ne. To też  gdy się zbli­
ży ła  w ig ilia  u roczystości N aw iedzenia, liczne 
rzesze sp ieszy ły  do cudow nej M. Boskiej, aby 
jeże li ju ż  n ie w Rzym ie, to  p rzy n a jm n ie j w 
T uchow ie hołd Je j  złożyć jub ileuszow y i 
o trzym ać b łogosław ieństw o papieskie .

W sam  dzień u roczystości 2 bm. parafie 
sąsiednie ze sw ym i d uszpaste rzam i p rzyby ły  
w procesyach, a ta k  liczba zgrom adzonych  do­
szła  do 30.000 Około 9 z ra n a  p rzy b y ł pow o­
zem z T arnow a ks. b iskup  W ałęg a  od b ram y  
w procesyi prow adzony i podąży ł przed  cudo­
w ny obraz N ajśw . P anny ; o 10 w ygłosił k a ­
zanie O. B ern a rd  Ł ub ieńsk i ze Z grom adzenia 
OO, R edem ptorystów , k tó rzy  od r. 1893 tro s ­
kliw ie kościołem  i obrazem  cudow nym  się 
opiekują. O g. 11 celebrow ał ks. b iskup  sum ę 
p rzy  o łta rzu  na obszernym  dziedzińcu k o ś ­
cielnym . Chór sk ład a li w ychow ankow ie zako­
n u  OO. R edem ptorystów , śp iew ając  m szę ła ­
cińską a przy  końcu p ieśń  „B oga-R odzica" 
w edle s ta re j m elodyi. Po sum ie ks. b iskup 
w prost od o łta rz a  w sza tach  pon ty fikalnych  
w stąp ił na  am bonę, n a  tym że dziedzińcu  s to ­
ją c ą  i p rzem ów ił w serdecznych słow ach do 
zgrom adzonej rzeszy  ludu  o znaczen iu  ju b i­
leuszu  n a  cześć M atk i n a jś w .; w spom niał o 
p ielgrzym ce M aryansk ie j do R zym u, a uprzy- 
tom niw szy  w szystk im  obecnym  chw ilę swego 
p o słuchan ia  u  O jca św., u d z ie lił b łogasław ień- 
s tw a  w im ien iu  O jca  św., k tó re  też  wszyscy 
klęcząc, ja k b y  przed sam ym  N am iestn ik iem  
C h ry stu sa , ze skruszonem  sercem  p rzy ję li.

Po sum ie i b łogosław ieństw ie rozchodzić 
się poczęły liczne rzesze ju ż to  w procesyach, 
ja k  p rzy b y ły , ju ż  te ż  g ro m ad k a m i, in n i spie­
szy li n a  s tacy ę  kolei że laznej, gdzie za s t a r a ­
niem  p. naczeln ika  czekał n ad zw y cza jn y  po­
ciąg  w stronę T arnow a.

T ak i sam  pociąg przyw iózł o pó ł do 7 
rano  licznych  p ielgrzym ów  z T arnow a. K s. 
b iskup  pozostał jeszcze  do d n ia  n astęp n eg o  
w k laszto rze  OO. R edem pto rystów . P opo łudn ia  
pośw ięcił jeszcze w sp an ia łą  s ta tu ę  N iepokala­
nego  Poczęcia Najśw. M aryi P a n n y  przed p a ­
łacem  p. m ajorow ej R ozw adow skiej.

W  niedzielę 3 bm. czekał ks. b iskup z 
cichą m szą iw . n a  sodalioyę m ary ań sk ą  p a ­
nów  z T arnow a. Z now u ja k  dn ia  poprzednie­
go p rzy b y ł o pó ł do 7 pociąg nadzw yczajny , 
a  m iędzy  in n y m i p ielgrzym am i przyw iózł 
tak że  i sodałisów  z hr. T adeuszem  Ł u b ień ­
skim  z Zasow a n a  czele. Ks. b isk u p  odpraw ił 
c ichą ni3zę św. p rzed  cudow nym  obrazem , 
otoczony sodalisam i, w szystk im  kom unię św. 
podał i now ych członków  p rzy jm ow ał. Soda- 
lisi, odbyw szy posiedzenie w  sali k lasz to rne j, 
około godz. 1 w raz z innym i p ie lg rzym am i 
od jechali nadzw y czajn y m  pociągiem  do T a r­
nowa. K s. biskup w rócił powozem .

Przez dalsze dn i o k taw y  trw a ł  dalej na­
p ły w  w iernych  do stóp M atk i N ajśw ., a liczn i 
k ap łan i okoliczni w raz z OO. R edem pto rystam i 
pracow ..li n iezm ordow anie w  k o n fesy o n a łao h ; 
to  też  około 16000 w iernych  p rzy s tąp iło  do 
sto łu  Pańskiego. Od czasu, ja k  OO. R ed em ­
p to ry śc i ob jęli kościół N ajśw . M aryi P a n n y  
z J e j  cudow nym  obrazem , liczba pielgrzym ów  
corocznie w z ra s ta ; w dzięczni by liby  ci po­
bożni, różnego s tan u  ludzie, by  częściej p o ­
c iąg i nad zw y czajn e  p rzy n a jm n ie j m iędzy 
S tróżam i a T arnow em  krąży ły .

Rok jubileuszowy zapisze historya na­
sza, bo nadzwyczajne oznaki czci ku Najśw. 
Pannie w naszym kraju bez śladu przeminąć 
nie mogą. Takie zdarzenia jak  pielgrzymka 
maryańska do Rzymu, zamierzony wiec ma- 
ryański we Lwowie, koronacya cudownego 
obrazu mająca się odbyć w Dzikowie należeć 
muszą do historyi. Także i Tuchów wejdzie 
do historyi maryańskiego jubileuszu, bo i w 
Tuchowie wiele stało się, jakto wspomnieliśmy, 
na cześć Najsw. Maryi Panny w tym roku. 
Prócz tego OO. Redemptoryści rozpoczęli rok 
jubileuszowy uroczystą oktawą Niepokala­
nego Poczęcia 1903. Obraz cudowny przybra­
ny został w nową sukienkę srebrną, arty ­
stycznie w Krakowie wykonaną i złoconą. 
Nowe ramy złocone dodaj ą blasku cudownemu 
obrazowi.

W reszcie u roczysta  koronacya obrazu, 
k tó ra  się odbędzie w  niedzielę różańcow ą d. 
2 październ ika , będzie now ym  dowodem  czci 
N ajśw . M aryi P anny  w naszym  narodzie. 
L iczny  n ap ły w  w iern y ch  i z jazd  rozm aitych  
osób różnych  stanów  n a  św ięte  m iejsca spro­
w adzi też  b łogosław ieństw o Boże i opiekę 
N ajśw . P anny  naszem u n arodow i w y jedna .

Sługa <£Maryi.

I z d w ś r a ą  26 lipca.
(Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę ko­

ścioła w św. Józefie.)
D n ia  25 bm. w pon iedzia łek  w dzień 

św. Jak ó b a  A posto ła , odbyło się uroczyste  
ośw ięcenie kam ien ia  w ęgielnego pod budow ę 
ościoła w  Sw. Józefie (M ajdan  g ran iczn y ) 

w pow. nadw órn iańsk im . M ajdan g ran iczn y  — 
św. Jó z e f  pow szechnie zw an y  -  je s t  to  osa­
d a  n iedaw no założona, czy sto  polska, zam ie­
szkała przez ludność zachodnio-galicy jską, li­
cząca obecnie około 1600 dusz. O sada ta, 
chociaż początk iem  sw ym  sięga m niej więcej 
la t  10, ro zw ija  się św ietn ie , a ja k o  sam oistna 
parafia, pom yślną zapow iada przyszłość. J e s t  
ta m  ju ż  kościółek d rew niany , lecz ze w zglę­
du  n a  swe szczupłe rozm iary  i w zrasta jącą  
ludność potrzebom  parafian  n ie czyn i zadość. 
J e s t  tam  ju ż  i szkoła 4-klasow a, zbudow ana 
p rzez krakow skie tow . szkoły ludow ej, m uro­
w ana, p ią trow a , co sw ym  rozm iarem  i budow ą 
bardzo im ponu je  — nieskończona w praw dzie,

lecz sądzić należy , że O patrzność Boża, k iedy  
ju ż  d a ła  te j osadzie najw iększego dobrodzie­
j a  w  tern to w arzy s tw ie  i o je j w ykończeniu  
pom yśli. B udow ą te j szkoły, ja k  i kościoła, 
k ie ru je  n iestru d zo n y , duszą i całem  sercem  
oddany te j osadzie, kg. k an o n ik  P rzyborow ski, 
proboszcz rz.-k w K ołom yi M ariah ilf. Jem u  
to g łów nie m a zaw dzięczać ta  osada ca łą  
sw oją pom yślność, bo ja k  szczerze, serde­
cznie, cicho ale w ytrw ale, z całem  oddaniem  
swej duszy  p racu je , w spom niany  czcigodny 
d u szp aste rz  nad  współ nem  dobrem  te j kolo­
n ii, dość n a  to  ty lk o  zw rócić uw agę, że tam , 
gdzie n iezby t daw no były  n iedostępne knieje, 
p rze raża jące  sw ą dzikością przechodnia, dziś 
stoi ju ż  13 pięknie zabudow anych  ulic, każda  
ze zw em  nazw iskiem  a p raw ie  każda  z nich 
liczy  około 3 km . długości. W środku  ca łe ­
go obszaru rozparcelow anego s tan ę ła  szkoła, 
kościółek i sk lep  kato lick i, k tó ry  zaspokaja  
w szystk ie  w ym ogi i po trzeby  gm iny.

P ośw ięcenia kam ien ia  w ęgielnego pod 
budow ę obszernego, sty low ego kościoła doko 
n a ł ks. arcy b isk u p  W eber, k tó ry  po dokona­
n iu  cerem onii pośw ięcenia odpraw ił n a  no­
w ym  placu, p rzeznaczonym  pod budow ę tego 
kościoła, m ającego  m ieć ty tu ł  M atk i Boskiej 
N ieu sta jące j Pom ocy — pierw szą, cichą, u ro ­
czystą  m szę św. w asy sten cy i licznego g ro ­
n a  okolicznego kleru .

P ięk n y  to  był, w span ia ły  i bardzo im po­
n u jący  w idok, a chw ila  n ad e r u ro czy sta  i 
rzew na, gdy  ks. a rcy p as te rz  w  gorących , do 
g łęb i duszy  i serca p rzem aw iających  słow ach, 
n aw o łu jąc  do m iłości Bożej, p rzem aw iał od 
o łta rz a  do licznie zgrom adzonego ludu, n a d ­
m ien iając , że „nie złoto i srebro, lecz serca 
szczere, ocho tne i m iłości Bożej oddane ba 
d u ją  św ią tyn ie  P ań sk ie" .

L u d  z rozrzew nien ia p łakał, a k to  zna ł 
te n  lud  z g ra n tu  poczciw y i do w iary  św. 
p rzy w iązan y , ten  w net o d gadną ł i w y czy ta ł 
w jeg o  duszy  gorące i jed y n e  jeg o  p rag n ie ­
nie, s treszcza jące się w słow ach : „N ajprze-
w ielebniejszy A rc y p a s te rz u ! daj nam  tu ta j  
k ap łan a  1 -

Do uroczystości p rzyczyn ił się też  w iel­
ce s arosba nadw órniańsk i, p. S tan is ław  Ko- 
ry tow ski, k tó ry  ja k o  wzorowy k a to lik  nie 
szczędził trą d u , by udziałem  sw ym  czynnym  
te j uroczystości nadać w iększego blasku i 
św ietności. D aj nam  Boże w ięcej tak ic h  lu ­
dzi, k tó rzy  chcą szczerze pracow ać d la chw a­
ły  Bożej i dobra ludu.

Gaius.

Czas odnowić przedpłatę
na

miesiąc sierpień.

K r o n ik a .
Lwów dnia 27. lipca 1904.

K alnżanjrk
We czwartek dnia 28 lipea. Innocentego P . — 

Gr. kat Kyryka i Wołed. — Kai. slow. Swiętomira. 
Wschód słońca 4 35, zaehód 7 34.
W piątek 29 lipca Marty P. — Gr. kat. Aftynohe- 

na. — KaL slow. Cierpislawy.
Wschód słońca 4 37, laehód 7-33.
W  sobotę 30 lipca Abdona i Senny. — Gr. kat. 

Martyny M — Kai. słów. Zdobysława.
Wschód ałoóoa 4 39, zachód 7 32.

— Z kolei państwowych. Sekretarz Antoni 
Fredro-Boniecki ze Stanisławowa zamianowany został 
naczelnikiem oddziału dla spra.v osobistych i sani­
tarnych dyrekcji kolei w Krakowie.

— Mianowania. Prezydyum kraj. dyrekcji skar­
bu zamianowało komisarzy straży skarbowej Karola 
Ludwiga, Teofila Siemianowskiego, Franciszka Le­
wickiego i Emila Stizelbickiego starszymi komisa­
rzami straży skarbowej w IX. klasie rangi, a pobor­
cę cłowego, Witolda Kolkiewicza, tudzież starszych 
respicyentów straży skarbowej, Szczepana Żyezyńskie- 
go, Mikołąja Bednarskiego, Stan. Kucharskiego, J u ­
liana Hooowskiego i Franciszka Leskiego komisarza­
mi straży skarbowej v X. klasie rangi.

Kronika U o w sk a .
~  Rada nu Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwaitek 28 bm. o 6 wieczorem.
=  Deszcz! Mamy nareszcie tyle npragniony, 

z takiem utęsknieniem wyczekiwany deszcz ! Spadł 
obficie po raz pieiwszy wczoraj wieczór, skrapiając 
dobroczynną swą wilgocią ludzi, zwierzęta oraz 
wyschłą rośliuuośó. Wszystko odetchnęło lżej i swo­
bodniej. Powietrze, co prawda, oziębiło się niezna­
cznie i dziś jeszcze, mimo że deszcz z przerwami
pada dotąd, parno nadzwyczaj, ale przynajmniej
znikły niemożliwe kurze.

—  Wynalazek Polaka. Lwowska rada miejska 
w kwietniu 1902 przyjęła ofertę dr. Zdzisława Sta- 
neckiego na bateryę akumulatorową, wyrównawczą 
jego systemu, dla miejskiej kolei elektrycznej.
W  myśl umowy zawartej z gminą, obowiązany był 
dr. Staneeki wybudować te baterye na wtasny koszt 
i ryzyko i oddać miejskiej kolei elektrycznej przez 
przeciąg jednego roku do użytku. Po upływie roku 
na wypadek, jeżeli baterya ta będzie odpowiadała
wszystkim warunkom zawartym w umowie, tak co 
do jej funkcyonowania, jak i zachowania się płyt, 
gmina była obowiązaną odkupić tę bateryę od dr, 
Staneckiego. Baterya została 8 kwietnia 1903 od 
daną przez dr. Staneckiego kolei elektrycznej do 
normalnego użytku. Jak  ze sprawozdania dyrekcji 
m. kolei elektrycznej wynika „baterya ta w niczem 
nie zawiodła oczekiwań i zupełnie odpowiedziała 
swemu zadaniu. Z dniem jej zastosowania ustała 
niepokojąca nierówność rnchu maszyn, które pracnją 
teraz jednostajnie, co znakomicie się odbija ua ko­
sztach ich utrzymania. Napięcie w sieci kolejowej 
ustaliło się tak dalece, że można było w licznyoh 
wypadkach zastosować prąd kolejowy do celów o- 
świetlenia nawet większych lokali publicznych, jak 
np. cyrku, magazynów kolejowych itp. Stałe napię­
cie w sieci przyczynia się znakomicie do racyonalnej 
pracy motorów przy wozaoh. W remizach i na po­
dwórzu fabrycznem skasowano niebezpieczne naftowe 
oświetlenie i zastąpiono światłem elektrycznem, ob- 
sługiwanem przez bateryę, skrócono czas palenia pod 
kotłami tak, że pierwsze wozy i ostatnie wyjeżdżają, 
względnie zajeżdżają ju i z pomocą bateryi po odsta­
wieniu maszyn". O rezultatach użytkowania tej ba­
teryi w ciągu roku zdało kierownictwo kolei elekt, 
komisyi elektr. wyczerpujące sprawozdanie, poozem 
komisja delegowała radnych: Hudeca, Schayera, J. 
Schleyena, Thoma i Dzieślewskiego, a nadto zapro­
siła na rzeczoznawców inż. p. Hauswalda i inż. W ł. 
Schleyena celem zbadania tej bateryi. Badanie to 
odbyło się d. 16 zm. Protokół z tego badania wy­
kazuje, „że stan ogniw, płyt, połączeń i zmontowa­
nie całej bateryi odpowiada wszelkim nowoczesnym 
wymaganiom - co do pojemności zaś przewyższa 
warunek umową zastrzeżony o 33 prc." Baterya ta 
w ciągu tego roku służyła nietylko jako wyrówna­
wcza, ale również codziennie przez kilka godzin 
z rzędu jako siła motoryczna do utrzymania ruchu

wozów tramwajowych. Została ona w całości i w 
szczegółach wykonaną w miejskim zakładzie elek­
trycznym pod kierownictwem wynalazcy dr. Stanec­
kiego z którym traktuje kilka towarzystw zagrani­
cznych o nabycie znakomitego wynalazku.

Kronika krajowa.
Nowe wybory do rady powiatowej w pow. 

pilzneńskim odbędą się dnia 22 września z grupy 
gmin wiejskich, dnia 26 września z grupy gmin 
miejskich, a dnia 28 września z grupy większych 
posiadłości.

Pogrzeb ka. Cecylii Lobomlrskiej odbył się 
wczoraj w Krakowie. Po odprawienia ostatniej mszy 
św. w kaplicy domowej przez ks. arcybiskupa Teodo- 
rowicza wyruszył o g. 10 rano z domu żałoby przy 
ul. św. Jana wspaniały kondukt pogrzebowy, prowa­
dzony pizez ks. kan. Sapiehę ze Lwowa przez Ry­
nek i ul. Grodzką do kościoła 00 . Dominikanów. Za 
trumną, złożoną na czarnym czterokonnym karawanie, 
szła najbliższa rodzina, oraz liozńe rodziny spokre­
wnione z domem ks. Lubomirskich. W licznym or­
szaku żałobnym postępowali namiestnik hr. Potocki, 
marszałek krajowy hr. Badeni, p. Bobrzyński, p. de­
legat Fedorowicz, p. wiceprezydent miasta Chyliński, 
rektor uniw. Jag. Krzymuski, prezes galicyjskiego 
tow. gospodarskiego p. Kozłowski, prezes tow. rolni­
czego krakowskiego br. Zdzisław Tarnowski, dyrektor 
tow. wzaj. ubezpieczeń p. Paszkowski, sekretarz na­
rodowego zakładu im Ossolińskich p. Bełza. Około 
11 godz. przybył kondukt do kościoła. Tutaj, po 
złożenia trumny na katafalku, otoczonym zielenią, 
odprawił nabożeństwo żałobne ks. biskup snfragan 
Anatol Nowak w asystencji 'ileru świeckiego i za­
konnego. Równocześnie prz# innych ołtarzach odpra­
wiały się msze święte. Następnie odbyła się eipor- 
tacya, odprawiona przez ks. kardynała Puzynę w 
asystencyi metropolity ks. Szeptyckiego, ks. arcy­
biskupa Teodorowicza i ks. biskupa Nowaka, po- 
czem przeniesiono trumnę do kaplicy św. Róży (ks. 
Lubomirskich) i pochowano w grobach rodzinnych 
pod kaplicą. Do krypty zeszli członkowie najbliższej 
rodziny i pozostali tam długą chwilę^ na modlitwie. 
Obrzęd pogrzebowy zakończył się około godz. 1 z 
południa.

Kl?8ka pożarów. Dzień w dzień otrzymujemy 
ze wszystkich stron krajn wiadomośoi o ciągłych 
pożarach, które wskutek niebywałej posnchy, od tak 
dawna w kraju panującej, obejmują ogromne prze­
strzenie i wyrządzają olbrzymie szkody. Ofiarą 
pożogi padają nietylko miasteczka i wsi, lecz także 
i lasy.

Z Rzeszowa donoszą dziś, że spłonęło doszczę­
tnie poblizkie miasteczko S o k o ł ó w ,  liczące około
4.000 mieszkańców.

Pastwą ognia padły: kościół, sąd, urząd po­
datkowy, urząd gminny, notaryat, probostwo, ogółem 
całe śródmieście, razem około 600 domów. Oca­
lało zaledwie kilka domów na przedmieściach. Straty 
ogromne.

Prezydyum namiestnictwa wyasygnowało na 
doi.aźuą zapomogę dla pogorzelców 3000 k.

Ż Komarna piszą o pożarze, który nawiedził 
wieś J a k i m c z y c e  i zniszczył ją prawie do­
szczętnie, Szkoda znaczna, ale przeważnie ubez­
pieczona. Ogień został podobno podłożony z
zemsty.

W W i n n i k a c h  pod Lwowem wybuchł
wczoraj ogień w domu p, Dittricha, dzięki jednak 
energicznej akcyi ratunkowej ze strony oehotniezej 
straży pożarnej z fabryki Winnickiej, został zlokali­
zowany. Spłonął tylko dom p. Dittricha.

Z Tarnobrzega donoszą dziś, że groźny pożar 
wychuchł w Rozwadowie. Zanim ogień zlokalizowano, 
spłonęło przeszło 50 domów.

Równie dotkliwa klęska nawiedziła miasteczko 
Radziechów w pow. kamioneckim. Spłonęło tam 
przeszło 50 zabudowań ną przedmieściu „kątek". 
Ratunek wskutek wiatru, posuchy i braku wody był 
ogromnie trudny1'.

Równie straszne spustoszenia czynią pożary 
w lasach. 0  pożarze puszczy Niepołomickiej donie­
śliśmy już szczegóły, teraz nadchodzą wiadomości, 
że płoną lasy w okolicy Mikuliczyna. Mianowicie 
w poniedziałek wszozął się pożar w lesie Tomnatyk, 
obok Polanicy popowiczowskiei. Zgorzało około 50 
morgów lasu wysokopiennego. W  akcyi ratunkowej 
brali udział żandarmi i robotnicy z tartaku w Ja- 
błonicy. Po wytężonej pracy udało się pożar umiej­
scowić a następnie stłumić. Jaka je t przyczyna po- 
żurn — niewiadomo. Zdaje się, że wszczęli go 
górale, pracnjaoy w iesie, pozostawiwszy w lesie 
niedogaszony ogień, przy którym sobie gotowali 
strawę.

Również koło Woroohty wybuchł groźny pożar 
lasu. Ogień wszczął się skutkiem uieostroinośoi ro­
botnika leśnego i objął naprzód las należący do 
Jana Handsa, Węgra, następnie zaś lasy kameralne. 
Ratunek był bardzo trudny, to też spłonęło około 
500 morgów drzewostanu. W  akcyi ratunkowej 
brali udział robotnicy z tartaku Eislerów oraz ozęśó 
mieszkańców gminy Worochta, pod kierunkiem asy 
stenta lasowego p. Lisowskiego.

Z Janowa donoszą, że wybuchł wczoraj ogień 
w lesie między Janowem a Domażyrem. Ogień został 
zlokalizowany.

Z Tymbarka piszą: Dziś dnia 25 lipca zapa­
liły się wczesnym rankiem lasy tymbarskie, własność 
p. Józefa Myszkowskiego. Dotychczas stoi w pło­
mieniach kilkadziesiąt morgów lasu wysokopiennego 
w miejscowości, zwanej „Mogielica*. Na razie 
dla braku ludzi nie przedsięwzięto żadnej akcyi ra- 
tunkovyej.

Pożar Brz68ka opisał barwnie sprawo­
zdawca Nowej Reformy, skąd wyjmujemy kilka
ustępów.

W poniedziałek, w dzień, w którym wybuchł 
pożar, zapowiedziany był w Brzeskn odpust na św. 
Jakóba oraz instalacja nowego proboszcza ks. Ole­
ksego. To też od rana ściągały do miasteczka tłnmy 
ludu okolicznego, rozścielając się na rynku i wzgó­
rzu końcielnem, którego stopy okolił wieniec dziadów, 
kalek przeważnie chromych lub ślepych. Podczas 
nabożeństwa rzucono w kościele hasło „gore". Jedy­
nie taktowi oelebrujących księży należy zawdzięczyć, 
że tłumy ludu wyszły z życiem z kościoła. Tymcza­
sem w przeciwnym końcu Brzeska, na przed­
mieściu, zwanem „Zielonka’*, szerzył się już groźny 
pożar.

Po ulicach rozgrywały się sceny, przejmujące 
grozą. Tutaj w płonącym domu zapomniano o śpią- 
cem wewnątrz dziecku, rzuca się więc do wnętrza 
jakiś młody ksiądz i po chwili wychodzi ze swą 
zdobyczą, cały czarny od dymu ; tam oucą zemdloną 
kobietę ; ówdzie przez okno wyrzucają na ulicę tru­
mnę z nieboszczykiem, którego pogrzeb miał się od- 
byó właśnie.

Płomienie, niszoząo wszystko do koła, wiążą 
się i czynią mur nie do przebycia. Akcyę ratun­
kową w środku miasteozka prowadzi straż miej­
scowa i okocimska. Miejsce to najniebezpieczniejsze. 
Straszliwy upał i żar uniemożliwia wszelką akcyę. 
Para koni z beczkowozem ginie w płomieniach, 
przez czarną, buhająoą chmurę dymów nie można 
nio dojrzeć, rozpaczliwe tylko nawoływanie trąbki 
strażackiej o wodę dowodzi, że w miejscach, oko­
lonych ogniem, są ludzie. Wodę jednak nie wia­
domo skąd czerpać. Studnie miejscowe wskutek 
upału napół wyschłe, płynąca pod miasteczkiem 
Uszwiea, to prawdziwe bajoro, zatruwająoe tylko 
okolicę.

Najdłużej pośród morza płomieni stał nienaru­

szony kościół. Wreszcie ogień rzucił się ua wieżę 
kościelną i dach, kryty łupkiem. Zegar wieżowy po­
czął wydzwauiać godzinę dwunastą, była to jednak 
ostatnia jego godzina. Po kilku uderzeniach pękł, 
a szczyt wieży z trzaskiem runął w dół. Płomienie 
poozęły się wdzierać do wnętrza kościoła, wynie­
siono więc monstrauoyę z wiatykiem, uwoźąc ją za 
miasto. Zabudowania kościelne, stajnię i stodoły ogar­
nął ogień.

Na progu plebanii stanął bezradny, blady od 
trwogi, młody proboszcz, ks. Jakób Oleksy. Ze łza­
mi w oczach opowiada o swoich projektach Na ju­
tro zamówił malarzy z Krakowa, którzy mieli roz­
począć malowanie kościoła wewnątrz. Los jednak 
zrządził inaczej! Druga świątynia w Brzesku, staro­
żytny, prześliczny kościółek modrzewiowy, pod wezwa­
niem św. Barbary, znikł bez śladu z powierzchni 
ziemi. W  przeciągu czterech godzin z biednego mia­

steczka pozostała tylko ruina i dymiące, czarne 
zgliszcza, błyskające tu i ówdzie karminowymi języ­
kami płomienia.

Straszny zaiste widok ! Małe domki żydowskie 
rozburzone doszczętnie; z t. zw. „podcienia", gdzie 
mieścił się rząd sklepików, pozostało tylko kilka 
czarnych, osmolonych słupów.

Pod kościołem leżą dwaj żołnierze napół martwi: 
szeregowiec Wiśniowski i plutonowy Kut. Obydwaj 
padli, wynosząc z ognia kasę ogniotrwałą z kwotą 
pół miliona guldenów. Żołnierzy cuci wodą porucznik 
Hammer. W kostnicy cm mtarnej spłonął trup śp. 
Wanika, mieszczanina zmarłego przedwczoraj.

Po ulioach pusto i cicho. Gryząoą woń spale­
nizny ozuć dokoła. Przy małym, znpełnie zniszczo­
nym domkn płacze gromadka pięciorga dzieci, pozo­
stawionych tu na łasce Opatrznośoi. Starsi gdzieś 
odeszli, pozostawiając dzieciom ocalony ze swego do­
bytku zielony kuferek i zwój podartpj bielizny. Poza 
miasteczkiem na wzgórzach rozłożył się trzechty- 
sięczny tłnm bez chleba i przytułku, tłum nieszczę­
śliwy i głodny, straszny w swem rozpaczliwem poło­
żeniu, zawodzący skargą sjiazmatyczuego płaczu ko­
biet i dzieci. A któż temu tłumowi dostarczy chleba? 
Miejscowa inteligencja znalazła chwilowe pomieszcze­
nie w domostwach znajomych przy jedynie ocalonej 
ulicy, wiodącej od starostwa ku Tarnowowi, ale te 
tysiące, które czeka nocleg pod gołem niebem i jutro 
bez kawałka chleba ? Tutaj nie starczy chwilowa po­
moc rządu, która powinna być natyohmiastową — 
ten głodny tłum pogorzelców : biednych mieszczan, 
żydów i robotników spogląda obecnie na kraj i że­
brze litości.

Wznowiony proces o Morskie Oko. Z nad
Morskiego Oka piszą: Już piąty dzień urzęduje przy 
Morskiem Oku komisja wydelegowana przez sąd po­
wiatowy w Nowym Targu dla zbadania pretensyj 
ks. Hohenlohego w nowej jego skardze przeciw hr. 
Zamoyskiemu podniesionych. Ks. Hohenlohe zaska­
rżył hr. Zamoyskiego o zapłatę kwoty 649 koron 
tytułem odszkodowania za drzewo wycięte ua spor­
nym dawniej terenie na „Źabiem“, a to na tej pod­
stawie, że las ten jest jego własnością. Skargę 
wniósł przed sąd w Keszinarku, nie mając wido- 
oznie zaufania do tntejszych bezstronnych sądów, a 
choć kardynalne zasady wszelkiob ustawodawstw 
europejskich zostały tem pojęciem kompetencji sądu 
pogwałcone, sądy węgierskie nznały się kompetent­
nymi i proces przeciw hr. Zamoyskiemu bez skru­
pułów prowadzą.

Obecnie właśnie wezwał sąd węgierski w Ke- 
szmarku sąd powiatowy w Nowym Targ i o prze­
prowadzenie szacowania wyciętego drzewa. Zastępcy 
prawni hr. Zamoyskiego zaprotestowali przeciw te­
mu, aby w ogóle tę rekwizycję tutejsze sądy wyko­
nywały, jednakże sąd obwodowy w Nowym Sąozu 
w załatwieniu rekursu wykonanie tego wezwania za­
rządził. Wskutek tego przybyła tu 21 bm. komisja 
sądowa pod przewodnictwem p. Błahocińskiego, 
adjunkta sądowego wraz ze znaweami i zastępcami 
stron. Z ramienia ks. Hohenlohego występował jako 
znawca p. Norbert Stavacs, rządowy nadleśniczy wę­
gierski, z ramienia fcr. Zamoyskiego p, Stanisław 
Domaradzki, zarządca lasowy z Poronina, a z ra­
mienia sądu w Nowym Targu p. Miohał Kabłak, 
inspektor lasowy z Nowego Targu. Ks. Hohenlohego 
zastępował adwokat dr. Kohn, zaś hr. Zamoyskiego 
dr. Borowicz, kand. adw. — obaj z Nowego Targu. 
Oględziny przedsięwzięto z nadzwyozajną dokładno­
ścią i skrupulatnością a doprowadziły one do wyni­
ków, które zapewne nie będą miłe skarżącemu. 
W szczególności orzekli zgodnie zaprzysiężeni dwaj 
znawcy, a to p. Domaradzki i p. Kabłak, że wy- 
oięcie drzew w tych warunkach na Źabiem było 
konieoznem ze względu na raeyonalną gospodarkę 
lasową, że było ono konieoznem dla rozwoju drze­
wostanu wyczyszczeniem lasu i że drzewo wycięte 
(same podsuszki, wykroty i zmarniałe) tam na Źa­
biem w tak znacznej odległości od rynków zbytu 
żadnej nie przedstawia wartości, że więc pretensya 
ks. Hohenlohego jest zupełnie nieuzasadnioną. Orze­
czenie to uzasaduiouem zostało obszernie przez obu 
znawców, tak że nawet sądom węgierskim — jak 
się spodziewać należy — argumenty te powinny 
przypaść do przekonania. Orzeczenie p. Stavacsa wy­
padło inaozej, ocenił on bowiem te drzewa na 649 
kor., opierając się na węgierskiej taryfie dla złodziei 
lasowych, atoli pod wpływem pytań zastępoów tak 
się poplątał w swojem orzeczeniu i tak sprzeczne 
złożył oświadczenia, ie one z pewnością ks. Hohen- 
lohemu nie pomogą. Jako przykład cytuję, że żerdkę 
ocenioną przez siebie na 20 hal., za pół godziny 
w tym samym protokole ocenił na 3 hal,, oświad­
czając, że jedna z tych wartośoi (20 hal.) jest tary­
fową, a druga (3 hal.) rzeozywistą.

Rozprawa ta, trwająca 5 dni, prowadzoną była 
po polsku z wielką przedmiotowośoią i sumiennością 
przez sędziego śledczego p. Błahocińsfciego.

Polska młodzież szkolna na Bukowinie.
Z Czerniowiec pisze nam p. ‘B. Kr.: „Wydane z 
końcem drugiego półrocza sprawozdania gimnazjów 
i innych zakładów naukowyoh na Bukowinie świadczą, 
że ilość nczniów Polaków nie zmalała, lecz owszem 
zwiększyła się stosunkowo. Tak np. w drugiem 
gimnazjum w Czerniowcach było 614 uczniów, mię­
dzy tymi 179 Niemców (wraz z żydami), 365 R u­
sinów, 63 Polaków i 7 innej narodowości. Dla 
uczniów polskich odbywała się tak w I, jak i w II 
gimnazjum nauka języka polskiego w trzech oddzia­
łach po 2 godz., względnie w 2 oddziałach również 
po 2 godz. tygodniowo.

Mówiąc o sprawozdaniach czerniowieokich 
gimnazjów, słusznie porusza czerniowiecka Gaecta 
Polska krzywdę wielką, że uczniom polskim nauka 
religii w tych gimnazyach i w wyższej szkole realnej 
jest udz elaną w języku niemieckim. Jest to krzywda 
podwójna, bo narodowa i religijna i jak dowiadu­
jemy się, wystosowało bukowińskie polityczne Koło 
polskie w tej sprawie obszerny memoryał do metro­
politalnego konsystorza we Lwowie. Bez wątpienia 
zajmie się nasz konsystorz gorliwie i szczerze tą 
sprawą a nadzieja nasza jest tem większą i pewniej­
szą, że ks. arcybiskup Bilczewski i ks. prałat Len­
kiewicz znają dobrze stosunki bukowińskie i wiedzą, 
ie dotyohczasowy stan rzeczy dłużej trwać nie może 
bez szkody dla samej religii.

\V miejskiem liceum żeńskiem w Czerniowcach 
było z końcem ubiegłego roku szkolnego: 304
Niemek (wraz z żydówkami), 41 Polek, 30 Rumunek, 
21 Rusinek i 3 Czeszki. Zakład ten rozwija się co­
raz pomyślniej. Nanka religii dla Polek odbywa się 
tu już od 3 lat w języku polskim

kronika pows^eonna.
§ Sankcya monarsza Udiva.mj przez sij n 

dolno-austryacki reform i gm inu  i, or.n  refoi .ua or- 
dyuacyi wyborczej gminnej w A u s tr i i  dolnej, z Wy­
łączeniem miaat,  rządzących sic w ia s iy m  statutem, 
otrzymały s a n k c ję  cesarską.

§ Paszporty do Serjll. Pr/.ym is paszportowy,
który istnieje  między S i r b ią  a A usU yą ,  a k tó ­
rego zniesienia S  rbia dom aga  się ze względów 
wzajemności,  pozostaje nadal w mocy. Przybyw ający  
więc z Serbii podróżni m ają w przyszłości, tak  jak 
dotąd , posiadać wszelkie dokum enty  podróżne.

§ Szpiegostwo na rzecz Rj^yj. W Wiedniu
dziś przedpołudniem zaczął s;ę proces o szpiegostwo 
przeciw Ławrowowi, rzekomo kapitanowi sztabowemu 
wojsk rosyjskich i Dyrczowi, oskarżonym o szpie­
gowanie na rzecz Rosyi. Sicz -gófy tej sprawy poda­
liśmy przed kilku dniami.

§ Gabinetowi knryerzy. Od chwili wybuchu 
wojny rosyjsko-japońskiej odbywa się bardzo ożywio­
na wymiana not dyplomatycznych. Londyńscy i pe­
tersburscy kuryerzy zwłaszcza są nieustannie w dro­
dze między temi dwoma stolicami. Dotąd bowiem w 
międzynarodowych stosunkach uie osiągnięto jeszcze 
tego stopnia wzajemnego zaufania, aby rządy po­
wierzały swe depesze zwyczajnej komunikaeyi poczto­
wej. Jedynym rządem, który nie posługuje się aa 
większą skalę specjalnymi kuryerauii, są Stany 
Zjednoczone Ameryki północnej. Rząd ten powierza 
swe państwowe depesze transatlantyckie do doręcze­
nia kapitanom parowców ; ci oddają je następie ame­
rykańskiemu ajentowi w Londynie, który zarządza ich 
dalsze doręczenie w Europie.

Speoyalni kuryerzy gabinetowi są z reguły 
pensyonowanyrai oficerami, którzy mają prawo wstę­
pu do zagranioznych urzędów. Pobierają oni roczną 
płacę w wysokości tylko 5000 kor., ponieważ jednak 
prócz tego otrzymują oni dyety dzienne po 25 kor. 
i koszta podróży bywają im zwracane, przeto mogą 
robić pewne oszczędności.

Ich pakunki są na mocy międzynarodowych 
układów zwolnione od wszelkich rewizyi celnych na 
granicy. Umieją oni również zręcznie a tajemnie 
wydostawać rozmaite nowości z kół dyplomatycznych. 
Dawniej nosili oni broń; obecnie chroni ich tylko 
własna przezorność, broń, której nigdy nie mogą się 
pozbywać ani też jej lekceważyć.

§ Chińczycy W Transwialu. Z Johannisburga 
transwaalskiego piszą pod d 27 czerwca, że wypad­
kiem dnia było tam pierwsze przybycie kulisów 
chińskich do Randu. Transport ten, złożony z bardzo 
mieszanych żywiołów, werbowanych w Tientsynie i 
Hongkongu, budził wątpliwości, czy okaże się poży­
tecznym materyałem do ciężkiej praoy w kopalniaoh; 
mówiono, że robotników górniczych dla Randa nale­
żało raczej werbować w Singapore, środowisku cen- 
tralnem kopalń oyny i złota na półwyspie Malakka, 
tudzież w rozmaitych centrach życia kopalnianego na 
Sumatrze. Szezęściem dla właścicieli kopalń połud- 
niowo-afrykańskich pierwsze gromady kulisów zabra­
ły się energicznie do pracy i przewyższyły od razu 
wytrwałością i sprytem kufrów miejscowych. Jest już 
dziś rzeczą pewną, że kiedy zasada pracy akordowej 
będzie przeprowadzona, wynik pracy chińskiej pi ze 
wyższy dwukrotuie dotychczasowe wyniki pracy ro­
botnika miejscowego W  kopalniach cyny i złota na 
półwyspie Malajskim pracują robotnicy chińscy po 
15 godzin dziennie, skoro na zasadzie akordu mają 
przed sobą perspektywę większego wynagrodzenia.

Właściciele ubogich kopalń Witwatersrandu, 
których eksploatacya wiele kosztowała, widzą się 
obecnie w przededniu niemałego rozkwita. Zmniej­
szenie kosztów eksploatacji, uproszczenie jej metod 
wywoła niewątpliwie znaczne spotężnienie przemysłu 
górniczego w Transvaalu. Jeden z najtrudniejszych 
problematów socyalno-ekonomicznych w Afryce Po­
łudniowej : dopuszczenie zamorskich kulisów chiń­
skich do pracy w kopalniaoh Randu, obsługiwanych 
dotąd przoz miejscowy proletaryat robotniczy, biały 
i kolorowy, )est preeto rozwiązany, oczywiście 7 po­
żytkiem dla magnatów kopalnianych. Warunki ma- 
teryalne pracy pogorszą się bowiem dla robotnika 
miejscowego bardzo znacznie, skoro robotnik chiński 
gotów jest przyjąć warunki, jakich innemu z robot­
ników zabrania przyjąć godność ludzka i siła fi­
zyczna,

§ Historya Z tycia paryskiego. Nasz korespon­
dent z Paryża W. K  pisze nam: Pewna młoda
hrabianka dała kosza młodemu hrabiemu. Posażna 
jedynaczka, słynna piękność, temu tylko mężczyźnie 
postauowiła oddać swą rękę, który charakterem i po­
wierzchownością swą będzie odpowiadał wymarzone­
mu przez nią ideałowi męża. Hrabianka śniła może
0 nowoczesnym Lohengrinie, lśniącym rycerzu, który­
by przybył z oddali, obaczył ją  i zdobył jej serce. 
Dlatego to może młody hrabia nie uzyskał jej wzglę­
dów. Szczycił się on wprawdzie starożytną tarczą 
herbową, atoli ani charakter, ani powierzchowność 
kawalera uie imponowały pannie. Nie był pięknym; 
jego charakter zdradzał zniewieściałość, miękkość, 
W sposób bardzo uprzejmy, a zarazem stanowczy 
dano kandydatowi do zrozumienia, że zabiegi jego po­
zostaną bez skutku.

Młody hrabia boleśnie odo z ił rek izę. Paryż 
stał się dlań nieznośnym. Myśl, że znajduje się ktoś 
inuy, szczęśliwszy od niego, który po^ąlzie serce
1 rękę pięknego dziewczęcia — nie dawała ma spo­
koju. Ziemia paliła mu się poi nogami. B «  dłu­
giego namysłu postanowi? opuścić kraj rodzinny. 
W Hawrze wsiadł ua parowiec i pojechał daleko — 
do Ameryki...

Tego samego dnia, w którym okręt odbił od 
brzegu, dumna hrabianka otrzymała krótki liścik 
pożegnalny tej treści: „Bez paui, którą kocham
i uwielbiam, byłoby mi życie w Paryżu męozarnią. 
Na obczyźnie chcę szukać pociechy i zapomnienia. 
Dlatego żegnam Francję na zawsze. Niechaj słońce 
szczęścia oświeca pani drogę życia. Edward hr. 
de

Dziesięć lat upłynęło od czasu napisania tego 
lista. W  kołach towarzyskich zaginął słuch o panu 
Edwardzie.

Ponieważ był jedynakiem, sierotą, wy sprzedał 
swój majątek i z gotówką pojechał za ocean. Odtąd 
ani krewni, aui przyjaoiele nie mieli żadnych wia­
domości o hr. P. Może zmarł, może podupadł, albo 
ożenił się i jest dziś ojcem rodziny... Któż mógłby 
wiedzieć, co się z nim stało. Po pewnym czasie za­
pomniano o nim w Paryżu. Uważany był za stra­
conego.

Dziesięć lat — długi okres czasu — upłynę­
ło... Pewnego pięknego poranku zajechał na zamek 
Montferiat w Bretanii jakiś nieznajomy i zażądał, 
by go przedstawiono pani domu. Służba powitała go 
chłodno, niechętnie... Człowiek o wyglądzie atlety, 
z rozczochraną brodą, o muskularnych rękach — 
t e n  chciałby mówić z panię zamku?.

— Panua hrabianka — rzekł jeden z lokai 
— nie przyjmuje nieznajomych. Prosimy o wizy­
tówkę.

Obcy podał kartę, na której było wypisane 
z angielska brzmiące nazwisko. PoproBzouo go. 
Hrabianka wyszła naprzeoiw. Nieznajomy spojrzał na 
nią z przerażeniem. Doznał rozczarowania. Ta swego 
czasu tak piękna, majestatyczna, dumna hrabianka 
była teraz nie do poznaniai Twarz pokrywały ślady 
ospy. Brwi i rzęsy były prawie niedostrzegalne. 
Ciężka choroba jaką przebyła w 3 lata po odjeździe 
hrabiego do Ameryki, zmieniła to żywe arcydzieło 
piękności w istną ruinę.

— Pani — rzekł wzruszony przybysz — na­
zwisko angielskie, jakie figuruje na mojej wizytówce,
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służyło mi za incognito. Widzi pani przed sobą 
Edwarda hr. de P., któremu pani przed 10 laty 
odmówiła swej ręki. Tam, na drugiej półkuli świata 
dowiedziałem się o nieszczęściu, jakie panią spotkało. 
Jestem bogatym, właścicielem licznych posiadłości, 
w Ameryce sprzyjało mi szczęście. A teraz, gdy pani 
jest w nieszczęściu, przychodzę do niej. Moja miłość 
i wierność nie uległy zmianie... Czy pani zechciałaby 
t e r a z  zostać mą żoną ?

Hrabianka sprzedała zamek i dobra swe 
i z wiernym swym małżona em, któremu przed 10 
laty dała odprawę, odjecLała do Ameryki. Przed ich 
odjazdem proboszcz w Montfćriat pobłogosła­
wił nowożeńców w ZHcisznym kościółku bretań- 
skim.

Strajk w kopalniach nafty.
B o r y s ła w  26 lipca.

Zaszedł wypadek ciężkiego pobic ia robo­
tnika, który rozpoczął pracą w jednym z szy­
bów. Robotnik ów nezywa się Jan  Dominik. 
Pobito go tak silnie, że mózg wyszedł na 
wierzoh. Aresztowano siedmiu strajkujących, 
jako podejrzanych o popełnienie nieludzkiego 
ozynu.

Dziś wieczór upadł tu po raz pierwszy 
od wybuchu strajku rzęsisty deszcz, dzięki 
czemu ustały okropne kurze i powietrze nie­
co się ochłodziło.

Co się tyczy sytuacyi w kierunku roko­
wań ugodowych, to na razie jest ona nie­
zmienioną. Ani pr&oodawoy ani robotnicy nie 
chcą ustąpić. Dziś minął term in opuszczenia 
przez robotników mieszkań dotąd zajmowa­
nych, a choć roootnicy tego nie uczynili, 
przedsiębiorcy dotąd nie użyli środków przy­
musowych

(Telegramy Gag. Naród.)
Borysław  27 lipca Wczorajszy dzień 

i dzisiejsza noc przeszły zupełnie spokojnie. 
Wozoraj wieczorem odbyło się zgromadzenie 
przy bardzo słabym udziale robotników. Prze­
mawiali Drobner, Wohlfeld i Malej, wzywa­
jąc strajkujących do cierpliwości i obiecując, 
że niebawem odniosą zwycięstwo. Po zgroma­
dzeniu rozeszli się strajkujący spokojnie do 
domu. W  ciągu wtorku aresztowano pięciu 
podejrzanych o uczestnictwo w pobiciu pala­
cza firmy Anglo-Galician.

K rasno 26 lipoa. W krośnieńskiem 
strajz  trwa dalej. Rokowania ugodowe, które 
tu  imieniem robotników prowadził p. btapiń- 
ski, rozbiły się, poczem strajkujący na zgro­
madzeniu postanowili wytrwać w strajku. Na 
sobotę zwołuje p. Stapiński ogólne zgroma­
dzenie sorajkującyoh do Krosna.

K r o s n o  27 lipca. W  Rogaoh, w Ró­
wnem i Bóbroe pracuje dziś około 200 robo­
tników, więc około dwie trzecie ogólnej cy­
fry robotników. W Potoku pracuje 27 robo­
tników. Dziś o godz. 2 popoł. odbędzie się 
konferenoya pracodawców w Krośnie. W  in­
nych kopalniach stan niezmieniony.

2  ca łeg o  św ia ta .
B a k u  27 lipca. Jak donoszą z Reszt, na 

wszystkich miejscach linii Teheran-Reszt wygasła 
cholera.

H a g a  27 lipca. Zwłoki Krugera przybyły 
tu wczoraj. Jako reprezentanci rządu przybyli na dwo­
rzec dwaj ministrowie. Królewski podkomorzy wrę­
czył rodzinie Krugera wieniec, na którego szarfach 
znajdują się inicjały imion królowej i jej męża.

S t a a  p o w ł e t r a a .  _8j rawr zdanie centralnej sta- 
ey i meteorologicznej wo W iedniu i austrvackiot] kole. 
państwowych. Dnia 26. lipoa.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe +  19-6 Tarnopol —•—, Lwów +22-6 
Skole +19*4, Przemyśl — —, Jarosław -+-22 6, Tarnów 
+24-0. Nowy Zagórz -+-16-00, K raków 4-21 6, P raga +21-7, 
Wiedeń + 2 2 ’5 Semmering -i— 0, Budapeszt + 1 2  8, Ischl 
+ 1 9 0  kiwa -t-22 9, Tryest +27*9, Celsyusza-

L U D W 1K S T A S I A ^ -

C iężk a  k rz y w d a .
H UM O RŁSK A

Oni siedzą niewinnie Zwiedzałem kry­
minał na Wiśniczu i przekonałem się, że o- 
bywatele tam zgromadzeni tak oi, co noszą 
żelaza nu rękach, jak  i ci. którzy ioh nie n o ­
szą, trzym ali się ściśle zasad prawa między­
narodowego. traw o  to orzeka, że jeśli me 
przyjaciel wkroczy w cudzą zibmię, jeśli nie­
ma co jeść i brak mu na prowadzenie wojny 
gotówki, to wtedy „rek wiruje". Rek wiruje 
się ze stajen chłopskich bydło, z kas miej­
skich pieniądze, ze sklepów wino, korzenie i 
wszelkie towary Ci, co siedzą na Wiśniczu, 
nic innego nie robili tylko rekwirowali. Jeden 
poszedł ao cudzej stajni i wziął sobie dwa 
konie, drngi zarekwirował się do oudzej kie­
szeni i dobył stam tąd pulares wraz ze zło­
tym  zegarkiem, trzeoi wybrał się w nocy z 
siekierą na rekwizycyę do miejskiej Kasy o- 
szczędności. Złapali tego wojownika wtedy, 
gdy podważał drzwi żelaznej kasy. Siedzi za 
to la t dwanaście i cierpi.

Nie o cierpieniach ioh jednak chcę pi­
sać, nie o niesprawiedliwości, jakiej ze stano­
wiska międzynarodowego doznali. W  zasadni­
czej krzywdzie stała im się w tych dniach 
jeszcze szczególna krzywda, speoyalna krzywda.

Obywatele, dzwoniący żelazami na Wi­
śniczu, otrzymał Kilkadziesiąt broszur, które 
rozrzuciła po kryminale nieznana i tajem ni­
cza jakaś ręka. Były to nowości wydawnicze, 
wystawione we wszystkich księgarniach, cie­
szące się wielką poczytnością tak w Warsza­
wie, jak  Krakowie, Lwowie i Poznaniu. Ty­
tu ły  tyoh broszur brzm iały:

„Zasady i reguły pojedynku/
„Postępowanie w sprawach pojedynko­

wych."
„Przepisy kodeksu honorowego/
Treść tych broszur pochłonięto. Wsiąkły 

one całkowicie w mózgi. Rozpaliły umysły i 
tyoh, oo noszą żelaza i tyoh, którzy ich nie 
noszą. W duszach rozpłomieniły się idee. I* 
dea zrodzona w duohu musi mieć upust, mu- 
s; się z nią ozłowiek zwierzyć prywatnie

Srzed przyjaciółmi, lub publicznie za pcśre- 
alotwem czermdła drukarskiego. Obywatele 

wiinicoy obrali drugi sposób zwierzenia się. 
Zaczęu pisaó. Cały gmaob nym inału  to je ­
dna wiel&a fabryka pisarska. Powstało sto 
broszu’ . Rekwirent, który sięgał do cudzej 
kioszoui we dnie skubie pierze lub plecie ko­
c y k i  z wikliny, a wieczór pisze. Mistrz, któ- 
O  w nocy chodził do Kasy oszczędności z 
wytrychami, pochylił głowę ciężarną inyśla- 

podniósł rękę ciężarną kajdanami i pisze 
‘ izysoy piszą rozprawy tej samej etycznej 

wartości, co zasady pojedynku i przepisy ko­
deksu honorowego. Z tej samej moralnej dzie­
c in y ,  co postępowanie w sprawach pojedyn­

kowych. Na wzór książek wystawionych i 
sprzedawanych w księgarniach Warszawy, 
stworzył kryminał wisnioki dzieła.

„Zasada wytrychowa i użycie siekiery 
przy podważaniu kłódek u Spichlerza. “

„Postępowanie przy wyłamywaniu okien­
n ic /

„Teorya odrzynania zegarków w świetle 
nowoczesnej krytyki. “

„Krótki i pewny sposób rozłupania cza­
szki ludzkiej bez huku i łoskotu/

„Praktyczna metoda oporządzenia pasa­
żera w sypialnym w agonie/

„Zastosowanie fotografii do wyrobu klisz 
na storublów ki/

„Hypnotyzowanie stróża przy kasie za 
pomoc j siekiery.“

W szystkie te dzieła miały wyjść dru­
kiem. Byłyby się rozeszły w tysiącach egzem­
plarzy. Wystawionoby je  w księgarniach 
Warszawy, Krakowa i Lwowa obok reguł po­
jedynkowych i przepisów w sprawach honoro­
wych. Wszak to dzieła jednej etyki, jednej i 
tej samej moralnej wartości. Wszak autoro- 
wie ich to ladzie, którzy albo siedzą, albo 
powinni siedzieć. Jedno prawo dla wszystaioh. 
A ozemn obywatelom, którzy cierpią, wydaó 
ioh dzieł zabroniono ? Czemu wspaniałe ręko- 
p. ly ich zniszczono ? Czemu znakomitym au 
torom wyrządzono o-ężką krzywdę ?

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczty.)

— W  szpitalu obłąkanych w Tworkach od­
był się pojedynek między dwoma umysłowo chorymi. 
Dr. Fryderyk Offenberg pokłócił się z hr. Dąmb- 
skim, który swego czasu strzelał w Warrzawie do 
ludzi i strzelił do niego z rewolweru. Kula przeszła 
pod pachą i hr. Dąmbskiego nie raniła. Barona 
Offrnberga uoezwładniono i umieszczono w separatce.

Dzień w Krakow ie.
Wjeżdżałam do Krakowa, nie przez ha­

łaśliwy dworzec, pełen zgiełku, wrzawy, ze 
swem szkianem sklepieniem z zastygłych łez 
rozstania, przez dworzec tętniący nerwowo­
ścią miasta, lecz białą szosą, miedzy świeżo 
rozk yitłemi akacyami, • przez uśmiechnięte 
wsie krakowskie, gdzie

Rozorane, pachnące role 
W  słońcu oparem srebrnym się kurzą —

falistą szoszą, między modremi, wzorzysto 
malowanemi chałupami Bronowie...

Za mną pozostały zielone wzgórza i 
wąwozy Ojcowa a ku oczom podeszło senne, 
dalekie, rozwi swające się widzenie sinych 
Tatr, lekkie i nieuchwytne, jak  sunące po 
niebie obłoki... Powoli, kędyś z dołu, jak  w 
bajce, wytryska miasto, coraz wyraźniejsze 
w złotem oświetleniu zachodu. Na różow ie 
jącym  widnokręgu, wśród oparów i mgieł 
przedwieczornych, wznoszą się majestatyczne, 
ciężkie kontury Wawelu i ciemne wieże 
Panny Maryi

Ulice j - ż  senne. Subtelne zarysy Su­
kiennic majaczeją nzem  z oiebem eonem hej­
nału, tworząc mglisty i oiohy nastrój wie­
czorny.

Rankiem za to, wesół, radosny, oały w 
słońcu, mieni się rynek rozmaitością krasnych 
chust gospodyń i łanem polnych kwiatów. 
Ten targ  codzienny, to K ratow  zajęty ma- 
teryalną stroną swego żyoia, w której nie 
brak poezyi najpiękniejszego obrazka malowa­
nego w plein-air\e  przez jakiegoś mistrza!

Skarżył mi się podozae spaceru po Plan- 
taoh pewien fanatyczny wielbiciel ruchu i 
wielkiego świata, ie  w Krakowie życie mier­
ne, szare, skrzepłe w bezbarwności. Tego po­
jąć nie można. Właśnie Kraków je s t wręcz 
,,bajecznie kolorowy14! Czaruje tęczą barw, w 
których przeważa karmazyn i złoto. Począw­
szy od rannego targu na rynku, mieniącego 
się polną krasą, przechodząc przez Maryaoki 
kościół ze złotą iantazyą Matę .towskioh po- 
liohromij, przez kościół Franciszkanów, gdzie 
tęczowe światło leje się przez witreze na 
kwietną łąkę ścian, aż do kaplicy królowej 
Zofii na Wawelu — powtarzać można za 
m istrzem :

Wszystkie czuoia skarby 
Ognistei wyobraźni rzucił na pożarcie: 
Wyobraźnia złotemi zakwitała farby.
A po tej grze purpury i złota oczy wy­

poczywają na spokojnej białości grobowcu 
Jadwigi. Promień słońca pada na jej cudne 
ręce, złożono do modlitwy. Spuszczone po­
wieki zdają się drżeć i odchylać,' gdy światło 
je muśnie, a snokój rzeźbi święte usta kró­
lowej.

Na tle Plant, tego zielonego, szumiącego 
muru, opasującego miasto, wre życie powa­
żnego, naukowego Krakowa. Nieopodal bar­
wnych kwietnik jw wznoszą się czerwone mury 
Collegium Noyum, którego drzwi stoją na 
oścież otwarte, wchłaniając oo godzina całe 
zastępy spragnionych nauki i światła. Starzy 
i młcozi, kobiety i młodzieńcy, ciągną cieni 

! stemi alejami już od godz. 7 rano na piękne 
■ wykłady ka. Pawlickiego. A gdy się siedzi 

w wielkiej sali Kopernika na wykładzie prof. 
Tarnowskiego, Który swym melodyjnym gło­
sem krzesze zapał do poezyi i gdy się patrzy 
na młode twarze słuchaczów, kipiące cieka­
wością i gorączką, ma się wrażenie, że pójdą 
oi młodzi dalej szukać myśli śmielszych, 
prrw d jaskrawszych, piękności bezwzglę­
dnej...

I  tak  dzień oały tętni ruch w tej stro­
nie Plant. Grupy studenckie kizyżują się z 
gromadkami młodych uczniów akademii ma­
larskiej, ohaiakfceryzowanyoh na malarzy z 
Cinąuecento, z długimi płowymi włosami, 
w ciemnych beretach, z płaszczem zarzuconym 
na jedno ramię.

W ciszy wiosennego ranka, drzewa ko­
łyszą się miarowo, rozlubowane w rozkoszy 
trwania półświadomego, kontemplacyjnego. 
Z politowaniem wzruszają konarami nad 
ludźmi, którzy idą pomnażać swó1 ból, pozna­
niem własn* i niemocy. Białem kwieciem pła- 
Bzą kasztany nad męką mózgów i serc w 
wysiłku...

Jest odruchowy prąd w Krakowie, ie  
gdziekolwiek się przybywa, tęskni się za ryn­
kiem, bo tam istotnie jest puls życia, tam 
bije czujące serce Krakowa... I  wchodzi się 
do Sukiennic, do wielkich, widnych sal mu­
zeum narodowego, kędy duch przeszłości wita 
z powagą.

Bez celu błądzę wieczorem przez ciche, 
prawie mroozne ulice. Ciemne wnętrza ko­
ściołów nęcą swoją tajemnicą i Skupieniem. 
Do niektórych wejść się udaje. Kroki nie­
śmiało, głucho, dzwonin na kamiennych pły­
tach, bojąc się zbudzić śpiących pod niemi 
rvcerzy. Nawa szara i pusta, przed wielkim 
ołtarzem drży jedyne światełko. Jest to go­
dzina wielkiego uroku starych świątyń, jest 
to ta chw.la, która „nas nachyla smutniej- 
szemi twarzami w przeszłość upłynioną“.

I  jeszcze jedno tchnienie przeszłości. 
Spojrzenie na „Barbakan". To ów nasz dobry 
znajomy, rondel przy Floryańskiej bramie! 
Do tej pory zam knięty tajemniczo, teraz, jak  
Sezam nowy, otworzył swoje kamienne bra­
my. Świetnie zachowana fortec sika. Jak  nas 
zapewniano, z tej epoki istnieją już t y ł k u  
a w. w równie dobrym stanie: krakowska i 
w Oarcaosone, w południowej Franoyi. Cegły 
obsypane miejscami, kamienne stare kule leżą 
bezczynnie, traw ą porasta podwórzec. Ale 
młody zapał towarzyszy po krużgankach i 
galeryaoh, gdzie snują się wspomnienia ry ­
cerskiej przeszłości.

Najstarsze, najciemniejsze mary, gdy 
padnie na nie spojrzenie o^zu rozumiejących 
i wielbiących, ożywiają się i mówią. Ale są 
mury, które milczą, mury, które umarły. Te 
śmiertelne szczątki zbierają teraz troskliwe 
ręce w ogródku muzeum Czapskich. Będzie 
to cmentarz Krakowa. Protest przeciw . wali- 
murkom", skazującym ua zagładę architekto­
niczne, stare zabytki. Więc leżą w trawie, 
rozrzucone jeszcze w nieładzie, strzaskane 
kolumny, kamienne tarcze z nad wjazdowych 
pańskich bram, posągi i oblicza wieszczów i 
królów, poturbowane, na pół zjedzone przez 
pleśń... trupie. Wieje tu  śmierć. Ale nieza­
długo, a braterskiem ramieniem obejmie 
wszystko i powiąże z sobą serdeczny bluszcz, 
zielone drzewa zaszepoą przeciągłą modlitwę 
nad szczątkami, ułożonemi do snu wiecznego. 
Kraków żywy tu  przyjdzie i zaduma się...

Zuzanna Aleksandra.

L POZNANIA
(Tilegrafp . i pooztą.)

— W  Katowicach na Górnym Śląsku roz­
wiązano Czytelnię polską dla kobiet, ponieważ pod­
czas rewizyi znaleziono tam Jeden śpiewnik polski 
i dwie gry towarzyskie, wydane przez Józefa Cho­
ciszewskiego.

Z WARSZAWY 
D Y M I S Y A  C Z E D I K O W i  (?)

— Z W arszawy otrzymał C\as doniesie­
nie, iż nadeszła z Petersburga wiadomość o 
z d e c y d o w a n y m  r z e k o m o  u s t ą ­
p i e n i u  ; e a e r i l - g n b a r n a t o r a  
C z e r t ,  k o w a ,  którego miejsoe zająć ma 
jenerał M e y e n d o r f .

Warszawski korespondent Kury era po­
znańskiego donosi także o te rn : Dnia 28 bm. 
o g. 8 popołudnia nadeszła prywatną drogą 
niemniej z pewnego, prawie niezawodnego 
źródła wiadomośś, i ż C z e r t k o w  o t r z y ­
m a ł  d y m i ś y ę ,  a jenerał-gubernatorstwo 
warszawskie opróżnione, zostanie kim innym 
obsadzone. Czy ta  dymisya jest następstwem 
własno wolnego jego zrzeczenia się, ozy też, 
oo także nie wykluczone, kazano mu się o 
nią podać, dość, że sprawa skończona i skoń - 
ozony ozłowiek, znienawidzony na całej linii 
przez naszych, od wielkich zacząwszy, na ma­
łych skończywszy, znienawidzony również

Jirzez swoich tu  zamieszkałych, czego bezpo- 
rednim dowodem była niepowściągliwa 

radość, jaką wiadomość ta  sprawiła w 
zamku.

Czego my się mamy i możemy spodzie­
wać po następcy na razie nawet trudno od 
powiedzieć, tak  bardzo odozuwa się ten jakiś 
szerszy oddech po ustąpieniu z piersi ciężkiej, 
starej... zmory, która dławił*, dusiła bezbron­
ny organizm polski.

Typ to był zakrzepły w naj wsteczni e j- 
szych zasadach satrap&kiej idei służalca, 
bezmyślnego wioga wszelkiej indywidualności 
narodowej, prześladowca w szel.ich objawów 
jakiegokolwiek żyoia, w obeo których zacho­
wywał się jak  zidyooiały, złośliwy, zazdrosny, 
podejrzliwy starzec, dawno wykluczony z po­
śród żywego, myślącego i naprzód postępują­
cego świata.

Wprawdzie to „ozyn ozyna poozytajet“ , 
ale też z chwilą, gdy taki satrapa przestał 
być czynem, nie było dość brudnej, dość 
stęohłej i cuchnącej wody, aby przedewszy- 
stkiem swoi nie oblali pamięci jego rządów— 
a cóż dopiero my?!

Zaoi jiy ła jeg > ręka wszędzie, na wszy­
stkich tak  skąpych naszego tu  żyoia przeja­
wach. Chciwa i zazdrosna o przeszłość dobie­
rała  się do niej, choąo wytrząsnąć z narodu 
resztkę duszy, z kieszeni jego resztkę zasobów 
materyalnych, a tak uśmiercone trap y  sta­
wiać w szeregi ruskich sług i niewolników.

Skończyło się nareszcie, bo Bóg miło 
sierry.

Bądź co bądź, gorzej być nie może, i da 
Bóg nie będzie, niż było.

Nie po temu są czasy obecne.
Kto Dędzie następcą Cr.ertkowa ?
Nawet jeszcze nikt o tern nie chce my­

śleć, tak miła nam jest chwila obecnej sa- 
tysźakcyi.

inne dyeoezye, naturalnie na podstawie poro­
zumiewa między rządem francuskim a Stolicą 
Apostolską.

Telegram figara  donosi z Rzymu, że 
usposobienie Kury i, zwłaszcza po oslatniem 
oświadczenia Combes'a, je st bardzo pesymi­
styczne.

Paryż 27 lipoa. Urzędowo podają do 
wiadomości, iż nieprawdziwemi są doniesienia, 
jakoby rząd pertraktował z W atykanem w 
sprawie ostatniego konfliktu. Sekretarz lega- 
eym y De Courrel od czasu wręczenia osta­
tniej noty i prośby o szybką odpowiedź, nie 
podjął żadnych dalszych kroków. Odpowiedź 
W atykanu jest oczekiwaną dopiero z końcem 
tego tygodnia. Ostateczne rozstrzygnięcie na­
stąpi na radzie m inisteryalnej w dzień 2 
sierpnia.

Pow stanie w Arm enii.
B erlin  27 lipca. Beri. Tageblatt donosi 

z Konstantynopola o wybuchu wielkiego pow­
stania w Armenii. Miasto Masz stoi w pło­
mieniach. — Kurdowie plądrują miejsoowośoi, 
których większa ozęść mieszkańców ture­
ckich jest wymordowana.

JWisyonarse męczennicy.
B erlin  27 lipca. Biuro Wolffa donosi z 

Szanghaju pod datą wczorajszą: Belgijski bi­
skup z iszang został zamordowany podozas 
podróży inspekcyjnej do Liohnan w prowin- 
cyiHupe, w połowie drogi z Iszang do Chun- 
gtung. Równocześnie z biskupem zamordowa­
no też jego brata i trzeciego jeszcze misyo- 
narza.

P a r y ż  27 lipoa. Temps dowiaduje się z 
Tientsinn, ie  rząd francuski, który ma pro­
tektorat nad katolikami w Chinach, polecił 
swumn posłowi w Pekinie, aby zażądał zu­
pełnego zadośćuczynienia za zamordowanie 
belgijskich misyonarzy.

Dnia 28 bm. w dolinie rzeki Tsintsako 
między miejscowościami Tisnsiku a Mitsi było 
wszystko spokojnie. Japońskie wojsko gwar- 
dyi w małych odstępach od siebie zajęło sta- 

jnowiska na lewym brzegn rzeki Tsintsako, 
{między miejscowościami Tiensizu. Mitsi i 
jJandiatun. Widziano tam także dwa oddziały 
japońskich straży przednich, uzbrojone w 
karabiny maszynowe, w sile 1000 ludzi pie­
choty.

Dnia 24 bm. nieprzyjaciel rozpoczął 
ofenzywę na północ. Koło Dasziczao przyszło 
do walki, który trw ała 12 godzin. Nieprzy­
jaciel przez oały czas utrzym ywał silny ogień 
działowy, na które baterye nasze odpowiada­
ły ze skuukiem. Około 4 popołudnia baterye 
nieprzyjacielskie, operujące l.oło miejscowości 
Tsintsiatun, zmusiliśmy do milczenia. W tym 
samym cza&’o nieprzyjaciel priypuśeił silny 
atak w kierunku ku Datansie i do miejsco­
wości Jafantudza, ale został przez nasze woj­
ska odparty.

O godz pół do 10 wieczorem zakończy­
ła się walka. Szczegóły dokładne jej i rezul­
ta t  strat nie są dotychczas znane. (Kuro- 
patkin jeszcze się przyznać nie ohoe do klę­
ski , P. R.).

Skoro więc komendant naszego wojska 
przez dwa dni wytrzymał (?) ataki nieprzy­
jaciela i wszystkie je  odparł (?), po krótkim 
odpoczynku r* u p o e a ą l  c o f a n ie  się na pół­
noc, nie atakowany przez nieprzyjaciela.

Howe walki.
T ie n ta ln  27 lipoa. (Biuro Reutera), 

m ię d z y  Ł i a e j u e u  a  m u h d e u e n  w r e  
s a c ię ta  w a lk a .

Japońskie straty  w walkach w dniaoh 
24 i 25 bm, mają wynosić 380 ludzi.

T o k io  27 lipca. (Biuro Reutera). Przy­
dzieleni do armii japońskiej obcy attaoh s 
wojenni odjechali na front linii bojowej.

W ybory do sejmu bukowldsk.
W czoraj odbywały się wybory Jo sejmu 

bukowińskiego z miast i izD handlowych. 
Wybrani: w Czerniowoaob: adwokat dr. Ben- 
no Strauoher (wolnomyślny) 1842 głosami i 
dyrektor m agistratu Wiedmann (niemiecki po­
stępowiec) 1777. Kontrkandydaci: burmistrz 
br. Kochanowski i adwokat dr. Kiesler otrzy­
mal i— pierwszy 413, drugi 312 głosów. Izba 
handlowa czerniowieoka wybrała prezydenta 
izby Fryderyka Langenhana 15 głosami, a 
dyrektora banku Wilhelma Tittingera 13 gło­
sami na 15 głosująuh. W  Serecie wybrany 
posłem prof. A rtur Skedl jednogłośnie 245 
głosami na 245 głosujących. W Suozawie o- 
trzymali: burmistrz des Loges 226 głosów, a- 
dwokat dr. Weidenfeld 149, a in iy  ier Fuohs 
135 głosów na 510 głosująoyoh. Ponieważ ża­
den z nioh nie otrzymał absolutnej większo­
ści, przeto dzis odbędzie się wybór ponowny, 
a ewentualnie ściślejszy.

Telegramy i teietonematy.
W atykan I i  ran tya.

P a r y ż  27 lipca. A gencja Bavasa rozsy­
ła półurzędowo następujący kom unikat: N a­
deszła tutaj z Rzymu depesza, która donosi, 
że odpowiedź W atykanu na notę francuskie­
go rządu, została w ysłaną wczoraj wieczo­
rem. W odpowiedzi tej W atykan obstaje przy 
nieograniczonych prawach Kuryi. wobec b i­
skupów jednak przyznaje, źe nunoyusz nie­
prawnie wmięszał się osobiście w proces b i­
skupów w Laval i Dijon. K urya dowodzi 
przez tę  odpowiedź, ja k  to już  podnosiły 
dzienniki, że postępowania było do pewnego 
stopnia niewłaściwe. G dyby rz ,J  francuski 
uznał tę odpowiedź za w ystarczającą, to kon­
flikt mógłby być pokojowo załatwiony, przy- 
ozem biskupi z Laval i P i j  on, otrzymaliby

T r y e a t  27 lipoa. Wczoraj odbyło się tn 
ukonstytuowanie nowego Towarzystwa żeglugi 
austro-amerykańskiej, które powstało z dawne­
go podobnego towarzystwa. Kapitał akcyjny 
podwyższono z 4 na 16 milionów koron, oelem 
wybudowania dostatecznej liozby statków dla 
emigrantów custryaokich do Ameryki. Do dy- 
rekoyi weszli reprezentanci niemieckiego tru ­
stu okrętowego.

K o to n la  27 lipoa. Korespondent Koln. 
Ztg. donosi, że położenie w Marokko wytwo­
rzone przez angielsko francuską umowę, jest 
bardzc poważne. Szczególnie w północnej i 
wschodniej ozęści kraju objawia się silna 
wrzenie, a ruoh pośród szczepów ma charakter 
na wskróś polityczny

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej “.)

Korsaratwo roeyjekle.
T o k io  27 lipca. (Biuro Reutera). Poseł 

angielski Macdonald prowadzi energiczne śle­
dztwo w sprawie zatopienia przez Rosyan 
statku „Knight Commandeur".

S u i s  27 lipca. (Biuro Reutera). Paro­
wiec „Formosa" został zajęty przez statek o- 
ohotniozej floty rosyjskiej „Smoleńsk".

K o o a ta o t j r n o p o l  27 lipoa. Na przed­
stawienia uczynione przez Portę rosyjskiej 
ambasadzie w sprawie „Malakkiu, cdpcwie­
dział ambasador, źe sprawa ta już  załatwiona. 
Zaprzeczono pogłosce, jakoby Porta oświad­
czyła Rosy i, : o na przyszłość dozwolony bę- 
dz1 okrętom floty ochotniczej przejazd przez 
Dardanele tylko pod warunkiem, jeżeli złożą 
oświadczenie, że nie zmienią flagi handlowej 
na wojenną.

K lęska B o sja n  pod D a u ln a a .
(Raport Kuropatkina).

P e t e r s b u r g  27 lipoa. (Oficyalnie). Ge­
nerał Knropatkin telegrafuje do cara pod da­
tą  25 bm. Oddziały rekognosoyjne, wysylan6 
w ostatnich czasach oodz.ennie w kierunku 
Kaiozu i Siakhotan stwierdziły, że grzbiety i 
stoki wzgórz na półnoo od Kaiozu między li­
nią kolejową a doliną rzeki Tsintsako nie­
przyjaciel silnie obwarował i obsadził swemi 
wojskami. Dnia 23 bm. o godz. 1 po północy 
nieprzyjaciel w sile około dwóch dywizyj 
rozpoczął olenzywę. Linia jego ciągnęła się 
od linii kolejowej do doliny rzeki Tsintsako. 
Od południa rozwinęła front dywizya piecho­
ty między linią koiejową na zachód a miej­
scowością Hotsiatun na wschód, podozas gdy 
główne swe siły skoncentrował nieprzyjaciel 
w kierunku Daczapu, a konnicę ustawił na 
lewem swojem skrzydle w pobliżu linii kole­
jowej

Marsz n ieprzyjaciel naprzód! szedł bar­
dzo powoli z przerwami. My rozpoczęliśmy z 
30 dział silny ogień, który skutecznie popie­
rały  baterye naszych tylnych straży. Japoń­
skie baterye skierowały swój ogień najpierw 
na wzgórze M akuntrnetza i Jaolintza, które 
nasze przednie straże zwolna poczęły opuszczać. 
Strzelcy naszyuh straży tylnych rozpoczęli o- 
gień ze swych stanowisk między Czyunoi, 
Diatuca i Fortaioa i razili strzałami swymi 
posuwające się naprzód kolumny piechoty. 
Pułkownik Lesz cofnął straże tylne w stoso­
wnym czasie na nowe stanowisko pod Daoza- 
pu a nasze baterye, które kilkakrotnie zmie­
niały swe stanowisko, toczyły dalej walkę z 
nieprzyjacielską artyleryą, która ogień swój 
skierowała na kolumny naszej piechoty.

Koło godz. pół do 10 rano rozpoczął się 
marsz od Tsielho, a mianowicie najpierw trzy 
bataliony ruszyły z doliny rzeki Tsintsako er 
kierunku ku Jand^atun, Kussyhoun, Pandiafu- 
oa i Merstiatun. W tym kierunku jeden z na­
szych oddziałów obsadź1! obwarowane stanowi­
sko pod Inferoziaja i NidudaHr. a aby połączyć 
się z wojskami na południe obsadz'1 dalsze 
stanowisko na południe od Czantrasoa

Podozas walki Japończycy kierowali od­
dział w sJe  około jednej brygady w kierunku 
Mentziatun, a oprócz tego jeden pułk z doliny 
rzeki Tsintsako w górę przez Szaohopa ku 
Tanczi. Koło godziny 3 po południu rozwinął 
nieprzyjaciel miedzy Mentziatun a Szaohopa 
około jedną dywizyę piechoty. W iym samym 
czasie na zaohód od linii kolejowej pojawiły 
się nieprzyjacielskie kolumny w sile jednej 
brygady pechoty. Kolo godz. 4-tej po połu­
dniu nieprzyjaciel zastanowił marsz i rozwi­
nął swe główne siły w kierunku ku Makar tz- 
suitsa. Koło wieczora dnia 23 bm. wojska na­
sze, pozostaw iwszy oddział straży na obwa- 
lOwanem stanowiska, stanęły w miejsou, wska- 
zanem mn przez rozkaz. S traty  nasze nie są 
jeszcze obliczone, jednak, według złożonych 

ai raportów, nie są znaczne. Wskutek wiel­
kiego npału zdarzyły się wypadki udaru sło­
necznego. Przed zapadnięciem nocy nasze 
straże przednie obsadziły na nowo Tanozi.

Dział rolniczy.
a Zarząd główny tow. Kółek rolniczych we

Lwowie (Kopernika 10) uprasza obywateli rolników, 
mających do sprzedania nasienie grochn pastewnego, 
wvki siewnej, bobiku końskiego, wyki kosmatej 
i piaskowej, hreczki, gorczycy białej, choćby w ma­
łych ilościach (nie wagonowo), aby zechcieli próbki 
wraz z ofertą nadsyłać pod podanym adresem.

Z  rynków towarowych. 
K olon ia 27 lipca. Do Koeln. Ztg. do­

noszą z Petersburga: Doniesienia o widokach 
zbiorow w południowo-zachodnich prowin­
cjach  brzmią uspokajająco. Obawa, iż żniwa 
wypadną źle, minęła. Natomiast niepomyślne 
są doniesienia o żniwach w gubernia ob : oher- 
sońskiej, tauryiskiej i bessarabskiej. W wielu 
miejscowościach grozi klęska głodu.

C e n n i k  u l e a s ł o p ł o d ó w  i t  K r a k o w i e
z dnia 26 lipca 1904 r. n „Hali zbożowej". — Tendenuya 
niezmieniona.

Pszenica biała od koron 9-70 do 10'00, biała tranzyto
-  -  do —•—, czerwona i żółta 9 80 do 10-00, czerwona 
i żółta traazyto —•— do — ■—, węgierska 0 00 do 0-00. 
Żyto krajowe 7-75 do 8'00, targowe —•— do —'—, tran- 
zyto —•— do — , węgier 0-— do 0-—. Jęeamień bro­
warny 0-— do 0*00, na krupy 6*60 Jo 7'00, na paszę O- -  
do 0-00, tranzyto — do — . Owies 7 00 do 7-26, 
P .080 zwykłe 5.76 do 6-50. T atarka 8-— do 9-00. yrvn- 
knrydza nowa 7'00 do 7-20, stara  —■— do —•—. Cin- 
quantin nowa 7-20 de 7-40, Cinquantin stara  —■— do
— — Orooh Wiktorya 11'50 do 13-—, zwykły 9-— do 
10-50, pastewny 8’25 do 9'00. Fasola eukr 12-50 do 13-— 
dłnga 10-50 do 11-—, rróika 9-50 do 10-25, perłowa 11-— 
do 11*50. Bobik 0 00 do 0 00 Wyka 6-00 do 6*50. Rzepak 
zimowy 9 50 do 10"—, tranzyto —•— do —•—. Siemię 
lniane —-0 do —•—, koiopne 9*25 do 970. Lnica —•— 
— , Mak niebieski 26-— do 28-—, szary 24 — do 26’— . 
Koniczyna imzienna ozerwona — do — , nasienne 
biała — — do —•— nasienna szwedzka — •— do — ■— , 
Egparsetta —■— do —•—. Lucerna —■— do —•—. T y­
motka —•— do — . Otręby pszenne 5-60 do 5 75, Żytna 
5'80 do 6'00. M tka czerwona 6-50 do 6*70. Ofagi 4-80 do 
5-10. Słoma żytnia długa 2-60 do 2 80, pszeniczna długa 
—•— do — , Mierzwa żytnia —'— do —•—, pszeniczna 
—■— do —• —. Sinno zwyczajne 3-90 do 4-10, Koniczyna 
pastew. 4'60 do 5-00, Soczewica 14-00 do 17-00. Geny 
notowane za 50 klg.

W to t te A  27 lipoa. Knrs w koronach i po 50 
klg. Pszenioa 10*65 do 11-00, żyt‘. 8-00 do 8-10, jęozmitń 
0-00 do 0-00, k u k u ru b a  665 do 6‘85, owies 7 00 do 7-25, 
rzepak D '65 do lo-SS.

Pogoda: piękna.
B n d a p e z z t  dnia 27 iipca Kurs * noro- 

nacb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0 '- -  
do 0-— na maj_ 0-— do 0 00 ua paźdsie-nik 9 84 do 9 85. 
żyto na kwiecień — do —, ua październik 7 6u do 
7-61, owies na maj —-— d o —-—, na październik 6-72 
do 6 73, kuzoradza m  ma 0 00 do 0'00 na lip eo 0-Oj do 
0-00, na sierpień 6-33 do 6-34 na maj 1'M") 6-54 Jo 
6 55, rzepak na siero eń 10-85 do 10 75.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza : gorąoo.
W i e d e ń  dnia 27 lipca. Cukier 2210 do 22 20. 

(stale). — Nafta galicyjska 37-90 do 4:> 50 spiry 
tas 47-40 do 47 60.

'Ł  rynków  pfenięiny«h
W i e d e ń  dnia 27 lipoa. (Telegram , Oaiety Na ­

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austryackiego zakłada krelytowego 
638-25, węgierskiego zakładu kredytowego 747-50, Anglo 
banku 277-00, Unionhanku 516 75, Banku dla krajów ko­
ronnych 424*25 Bankyereinu 516-50, Bodenereditu 934-00, 
galicyjskiego Banan hipotecznego 538-—, kolei państwo­
wych 634-00, kolei południowej 82-2b, tramwaju A. —•—, 
B. —•—, ko lii E lbenthal 41900, kolei północnej 5450, 
kolei ozemiowieokiej 57500, alpiny 434 50, Rima Mura- 
nya 492 00, praskiego towarzyst t*  żelaznego 2235, fabryki 
broni 478-00, tureokie tytoniowe 342, galicyjskiego 
kaipaokieg" Towarzystwa naftowego 1028, oblig. węg. 
indemniz. 97-70, renta'm ajow a 99*36, anstryaoka re - ta  
koronowa 99'30, węgierska ren ta  kjronowa 97 15, 66-let. 
listy  Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 50, 4 -pro- 
opaiowe listy Banka krajowego 99*35, 4 i pół procenio.se 
listy Banku krajowego 10175, 5-prooentowe komunalni 
obligaeye Banku krajowego 103*45, 4-proeeni listy Banku 
hipotecznego 99-00,4 i pół procentowe listy Banku hipo­
tecznego 101*70 6-procontowe listy Banku uipoteomago 
112-—, 4-procentowo galicyjskie obligaoye propin. 100-—, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99 40, 4-proeentjwa pożyczka m iasta Lwowa 97 25 losy 
tureckie 127 00 marki 117-35 rabie 253-—.

NADESŁANE.
(Za t% rubrykę B^dakcya nie odpowiada).

N a t u r a l n y

zdrój litionowy
bez ż e la z a

uziia.ilS a l u a t o r
w cierpieniach nerek i pęcherza, dolegliwoś­
ciach u oczu, reumatyzmie, gośćcu cukrzycy, 
tudzież w nieńyta h przyrządów oddechowych 
% i do trawienia,
B yrek tya  zdrojów Salvatora w Preszow ie (Węgry).

H O T E L  E T B O P E J S K I .
Alberta Sikowrona.

Prtyjechali do Lwowa dnia 27 lipca 1904, 
T hr. Łoś z Kulmatycz, A br. Botusehan z Łuian, 
fl br. Kapri z Czemiowiec, B. Obertyński z Udno- 
wa, B. Kapliński z Korczowa, A. Margulies z K ra­
kowa, R. Balicki z Kołomyi, M. Horowicka z Rosyi, 
O. Sala z Wysocka, dr. S. Haczewski z Kołomyi, 
R. Żmigrodzki z Ukrojny, C. Moszyński z Podola 
ros., A. Pauło z Brzeny, S. Firlej z Bojar, M. T. 
Tekielski z Rzeszowa, B. Wanicz z Kamionki, L. 
Lewicki « Bielska, L. Czermak z Białej, dyr. B,
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Antoni Czechow.

Starość.
Budowniczy, radca stano, Uziełkow, 

przyjechał do swojego rodzinnego miasta, do­
kąd go zawezwano, aby zajął się restauracyą 
cmentarnej cerkwi. W tern mieście się uro­
dził, wyrósł, tu  kształcił się i ożenił, leci, 
wyszedłszy z wagonu, zaledwie je  poznał.

Wszystko się zmieniło...
18 la t upłynęło od chwili, kiedy prze­

siedlił się do „P itra“ . W tern naprzykład 
miejscu, gdzie obecnie stoi dworzec kolejowy, 
chłopcy dawniej łowili w najlepsze świszczę; 
teraz, przy wjeździe w ulicę główną, widnie­
je  trzypiętrowy „Wiedeń z numerami'1, za 
jego zaś pamięci ciągnął się szary, powykrzy­
wiany na wszystkie strony parkan.

Ani wszelako domy, ani parkany nie 
zmieniły się w tym stopniu, co ludzie. Z in- 
dagacyi posługacza hotelowego Uziełkow do­
szedł do wniosku, że większa część tych lu­
dzi, których znał, bądń przeniosła się do wie­
czności, bądź zbiedniała, bądź wreszcie ślad o 
nich zaginął.

— A pamiętasz ty  Uziełkowa? — za­
pytał o siebie samego służąoego-staruszka. —

Uziełkowa, budowniczego, tego, który się z 
żoną rozwiódł... Był on właścicielem domu 
przy ul. Swirebojewskiej... Napewno musisz 
pamiętać.

— Nie, nie pamiętam.
— Niepodobna. Sprawa była głośna, na­

wet wszyscy dorożkarze o niej mówili. Przy- 
pomnijno sobie. Prooes rozwodowy prowadził 
adwokat Szapkin, szubrawiec... znany szuler, 
ten sam, którego w klubie obili...

— Ach, Jan Mikołajewicz ?
— No, tak, tak, ten sam. Oóż- on żyje? 

Umarł ?
— Żyje, chwała Bogu. On teraz je st re­

jentem, ma całe biuro. Prowadzi wystawne 
życie, posiada dwa domy przy ul. Kirpicznej. 
Niedawno wydali córkę za mąż...

Uziełkow przeszedł się kilka razy po 
pokoju, zamyślił przez chwilę i — postano­
wił zobaczyć się z Szapkineri.

Było południe, kiedy po opuszczeniu ho­
telu znalazł się na Kirpicznej. Szapkina za­
stał w biurze i z trudnością go poznał. Z ele­
ganckiego niegdyś, o zwinnych ruchach adwo­
kata, z ruchliwą, bezczelną i chronicznie za­
pijaczoną twarzą, Szapkin przeobraził się w 
skromnego, posiwiałego, nikłego starca.

— Pan mnie nie poznaje, zapomniał — 
zaczął Uziełkow. — Jestem  pańskim dawniej­
szym klijentem, Uziełkow...

— Uziełkow ? Co za Uziełkow ? Ach, 
to pan!

Szapkin przypomniał sobie i oniemiał 
na chwilę, poczem posypały się wykrzykniki, 
pytania i wspomnienia.

— A to niespodzianka prawdziwa! A to 
przyjemność — skrzeczał Szapkin. Czem pa­
na ugościć ? Może szampanem ? Ostrygami ? 
Kochanie moje! He ja  od pana wyciągnąłem 
pieniędzy swego czasu.

— Niech się pan nie trudzi — rzekł U- 
ziełkow. — Spieszę się. Zaraz oto muszę je ­
chać na cmentarz obejrzeć cerkiew. Podjąłem 
się obstalunku.

— Doskonale. Zjemy coś, przepłuczemy 
gardła i pojedziemy razem. 1 zawiozę pana i 
ze starostą zaznajomię... wszystko urządzę.. Ale 
co to? Pan, jakby odemnie stronił, jakby się 
bał?... Niech pan usiądzie bliżej! Teraz nie 
ma się już czego lękać... Chi, chi... Dawniej 
rzeczywiście był ze mnie chłop na schwał... 
Nikomu nie pozwalałem sobie w kaszę napluć. 
A teraz spokojniejszy jestem  od wody; po­
starzałem się, ubrałem w rodzinę... dzieci są. 
Ot, czas um ierać!

Przyjaciele przekąsili, trącili się jednym 
kieliszkiem i drugim, następnie zaś parą 
dzielnych koni ruszyli na cmentarz.

— Tak, tak, były czasy! — wzdychał 
Szapkin, rozpierając się w sankach. Gonisz

wspomnienia i nie wierzysz w ioh rzeczywi­
stość. A pamięta pan, jakeście się rozchodzili 
ze swoją żoną ? Już prawie 20 la t minęło od 
tego czasu i jestem przekonany, zapomniał 
pan o wszystkiem, jakbym  was wczoraj roz­
wodził. Boże, iłem ja  wówczas sobie krwi na- 
p su ł! Chłopak byłem sprytny, kazuista, zna­
łem się na kruczkach prawniczych, szalona 
pałka... Tak, rwałem się zawsze do spraw sen- 
zacyjnych, szczególniej, jeśli węszyłem dobre 
honoraryum, jak  naprzykład w procesie pań­
skim. He to mi pan wówczas zapłacił ? 5 czy 
6 tysięcy? No, ale jakże tu  sobie krwi nie 
psuć. Pan wyjechał do „Pitra* i całą sprawę 
rzucił na moje barki. Bób, co chcesz i jak 
chcesz! Tymczasem nieboszczka żona pańska, 
Zofja Michajłówna, chociaż pochodziła z ro­
dziny kupieckiej, lecz była dumna i próżna. 
Przekupić ją , ażeby na siebie przyjęła winę, 
było rzeczą niełatwą... ach ,jak  trudną! Przy­
chodzę do niej, bywało, dla pertraktacyi, ona 
zaś, ujrzawszy mnie, woła do służącej : „Ma­
sza, przecież mówiłam ci już raz, abyś nie 
wpuszczała podleców !' Już kręciłem i na tę 
i na tę  stronę... i listy pisałem i niby to 
przypadkiem spotykałem ją  na ulicy — nic i 
n ic ! Musiałem działać przez osobę trzecią. 
Wiele miałem z nią kłopotu i dopiero, jak  
pan jej obiecał dać 10.000 — poddała się. 
Pod 10 tysiącami ugięła się, nie wytrzymała...

Spłakała się, plunęła mi w twarz, lecz się 
zgodziła, przyjęła na siebie winę.

— O ile pamiętam, ściągnęła ona ze 
mnie nie 10, lecz 15 tysięcy zauważył 
Uziełkow.

— Tak, tak, prawda — piętnaście. Omy­
liłem s ię ! rzucił pospiesznie Szapkin.
Zresztą sprawa dawna, nie ma co grzeohów 
ukrywać. Dałem jej 10 tysięcy, resztę zaś dla 
siebie od pana wytargowałem Sprawa dawna, 
wstydzić się nie ma co... Z kogo miałem 
zresztą ściągnąć, jeśli nie z pana, niech pan 
sam osądzi ?... Był pan zamożnym, sytym.

Dla wygody się pan ożenił, dla wygody 
się pan potem rozwiódł. Zarabiał pan wspa­
niale... Pamiętam, jedna dostawa napędziła 
panu do kieszeni 20.000. Z kogo nie ściągać, 
jak  nie z takich — jak pan ? Przy tern, mówię 
to szczerze, zazdrość mnie męczyła... Co za 
dziwny porządek na świeciej Pan, jeśli grab- 
nie mamony, to jeszcze czapki uchylą przed 
panem, mnie zaś, bywało, za marnego rubla
tłuką, w klubie gębę piorą... Ale, co tam
wspominać!... Czas zapomnieć.

— Niech mi pan powie z łaski swojej, 
jak i potem wiodła tryb życia Zofia Michaj­
łówna ? (Dok. uast.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrazu.

Her bata
ohióako-rosyjaka, ib ió r majowy, świeże 
Sonchong L złr. 3-75, I I .  złr. 3-—. O kru­
chy najlepsze złr. 1-75. O krnehy drobne 
złr. l-?.0 za funt. Dwór Lapszyn B riełany .

U a wozy sztuczne
poieoa Pierwsze gallc. Towarzystwo Akcyjne 

dla Przem ysłu ohemioznego
(przedtem Spółka komandytowa Jaliusza Wanga) 

we Lwowie n i. K o ie llU lk l 1. 10. W yroby wlaane.

Świeży l/liód pszczelny!
(1 ' cowy) patoka, ljczniczy, deserowy z 
gwarancyą za prawdziwość jakości, wyżyła 
w 5 klg. blaezankach po 5 kor. 50 hal. 
o p łatu le , J .  ME> CZE K  w M lkullńcuch 

168
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M n ^ p l p  aprykozy, codzień świeżo rwa- 
H IU  G IC  ne> p^kne, wybierane I. aorta
k. 3-40, II. sorta k. 3'— , wysyła w 5 klg. 
koszykach franko za zaliczką J. Halpem,
Zaleszczyki. 155

— o —

t  kilo pierza gęsiego
BOT ty lk o  « •  eL 'W

Kozsełam zupełnie nowe, szare pierse, 
ręką darte, poł kilo tylko 60 et., to aamo 
w lepazym gatunku tylko 70 et. w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. za po- 

b ran ien  poeitowem.

J .  H i a s a ,
h a a d e l p le raea i w ta k b o w to ,  

k o ło  P ra g i (Oooeky 090).
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła­

dny adrea. 521

Uszlachetnione

Zboże  do  s ie w u !
J ę n m ie d  z im ow y*  od sześciu lat uprawiany, zaaklimatyzowany, 

dojrzewający z końcem czerwca.
Pszenicę O stkę, pochodzącą z roślin ręką wybieranych.
Żyto polskie wczesne i Żyto P etkus 522

sprzedaje
Zarząd dóbr Jerzego Turnaua w Mikulicach p. Kańczuga.

Ogłoszenie licytacyi.
W celu oddania w przedsiębiorstwo budowę pawilonu 

fundacyjnego przy zakładzie miejskim sierót przy ul. Zielo­
nej we Lwowie, ogłasza się publiczną licytacyę. Termin do 
wnoszenia ofert oznacza się na dzień 6. sierpnia br. o godz. 
11. przed południem w miejskim Urzędzie budowniczym. — 
Tamże można otrzymać plany, przedmiar i warunki, tudzież 
bliższe objaśnienia. 524

Z Magistratu król. stuł. Miasta Lwowa.

:xx ixxxxxxxX X X X X ff
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poleca do siewu
Z i n ą d  d ó b r  G r o d k o w l « e  

poczt* B r z e z i e :
I Pszenicę ostkę galicyjską w dwóch ga­

tunkach, odznaczoną dwoma medalami 
nt wystawie powszechnej w Paiyśu 
uznaną na targu nasiennym we Lwowie 
za najpiękniejszą ze wszystkich odmian

1) „Elita pochodząca z najdorodolejaaych 
kłosów, ręką na pola wybieranych, po 
cenie za 100 kilo 28 koion.

2) Selekcyjna pierwaza reprodukeya Elity 
25 koron.

II. Żyto polskie mało wymagające i plenne 
22 koron.

Ostka galicyjska 1 iyto polskie po­
biły pod względem wydatku wszystkie in­
ne odmiany w próbach powziętych w rokn 
i002 przez Związek handlowy kółek rol­
niczych. Ceny rozumią się lo c j stacya Pod- 
łęże lub kłaj Za worem dolicza się cenę 
kosztu. 523

DaMSKA pracownia
KRAWIECKA’ 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich canach ; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
P racew aia przy « L  Batorego I. 7 .

O ,  a O D L E W S S I E J .  *  

■ X X X X X X X X X X X IX £X X X X X X X X X X X B

Około 35 000 butelek.
S tare  i w yborne

białe i czerwone lin a
wysyłają wprost sami producenci w K n r- 
tow leach  (S y rw ia )  po cenie 1*50 k o r. 
za bnteikę (opakowanie osobno po w ła­
snych kosztach) jedynie za  go tó w k ę  lub 

za  pobraniem . 515
Wino to gotów jeat kaidy producent za 
zwrotem pieniędzy bezzwłocznie odebrać, 
jeśli przy otwarciu pierwszej flaszki nie 
będzie wedlng przekonania odpowiadało 

swą dobrocią cen’ e.
J o t s d  A . I o w ie  (adwokat) w Kar* 

łow lcach  (Syrmla).

Morele
W  448

doborowe, troskliwie opa
k o w a n e ,  w cenie po 3 koro 
ny za kosz Ó-cio kilowy, franco 
do każdej poczty, wysyłać bę­

dzie z końcem lipca br.
Zakład sadowniczy

Braci l e n Y s i t i c b
w Obopath fw . Trójey

poczta - telegraf K o n o ż ffk a .

G . k . kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Csas środkowo-earopejaki).

U d c k o d s ą  ze Lwowa

do Brzuohowie 6 48 rzno, 9-30 i 10-50 przed południem, 1*05, 3-35, 5-05 po 
południu, 7-06 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wl.), 11*10 w ooey 
każdej niedzieli

do Janow a 6-60 rano, 915  przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1-35 
po południu (od 16/6 do 31/8 w niedzieli i święta), 3-18 po po­
łudniu  (od 1/5 do 30j9 włącznie) i 5 48 po południu

do Szezeroa 1 4 5  po połndniu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P r a y c h o d a ą  do Lwowa :

i  Bnnehowic 6*42, 7'30 rano, 11-45, przedpoł. 3-00, 4-30 i 6'03 pó południu, 
7A4, 8'59 wieczór (do 11/9 włącznie).

i  Janow a 8-20 rano, 1-16, 4-45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10*10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)

ce Szozerca 0*tó wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

W  A d m in istracji „ G A Z E T Y  N A B O D O W E I "
ul. Kopernika 1. 7.

D O  n . a f b 3 r c l a , :
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144 k. — 50 h.
A. Halka. „Tatarka* powieść 1 tom str. 9t> . . . . „ —  40 „
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść .2 tomy str. 408 „ 1 — „
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 253 . . „ 1 — „

„ „Szkice" 1 tom str. 253 . . .  „ 1  — „
„ „Wspomnienia starego kawalera" powieść

1 tom „ 2 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Ekstrakt
mięsny.

i i i n i j i i j j  l!_  tubkach, nowe praktyczne spakowanie, małą ilośiu o w y o i l  d0 natychmiastowego użycia. 6 l l

D is  wojskowych, turystów  1 sporU m euów  nlezbedne.

Ruch pociągów kolejowych
obowiąznfąey a dniem  15. eaerwea 1004 rokn .

(Czas środkowo- europejski).

POCIĄG 
posp. |osob.

1 p n y c h . o g .

2-31 —

— 3.25

730 
7 40
7-45 
800
8-10 
8-20 
8-56

1002
10-20
11-25

1-10

Założono w r. 1874. X XX XXXXX 7S 
XEkspedycya anonsów

M nOKES NASTJPCY
p (M as: A ugenfeld A  E m erich T. essner)

I., Wollieile 9 W I E S N  I ,  Wollaeile 9. X
przyjm aje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkioh 
dziannLków austro-węg. monarohii i zagranicznych, po nad- 
zwyozf.j niskich cenach. Leży to w własnym interesie P . f. 
ogłaszających, zażądaó przed zamówieniem naszej naj­
w iększej księgi wzorów.

Katalogi I j/lany ogłoszeń gratis 1 franco.
oocxxxxxx  Telefon N r. 917.   xxxxx *x^

1-30 —

1-40 —

2-30 —

— 435

_ 445
— 5-03
— 5-80

— 540

— 5-50

8-40 —

— 9-10

— 9-50

10-00
— 10-20

— 10-40

D o  L w o w a  z
(na dworzee główny)

Ickan , (Jass, B ukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa D elaty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielioy, Berbometbu, 
Czudina, Serethu, Radowieo, Dorny W atry  i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 
P ragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

P ragi) Orłowa, Nowego Sąóza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, W ieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Jck&n, Czortkowa, Kałusza, Delatyoa przez Kołomyję (od 11/0 do 
30/9 w niedzielę i św ięta) KiSrozmózo (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny W ytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethn 

Rawy rnskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Ohyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mez5 Laboruz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potu tor, Korósmezo 
Lawocznego, K ałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Cnyrowa

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielicy 
przez Zuczkę, Wyżniey, Serethu, Suczawy, Radowieo 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Huzia- 
tyna, Kopyczyuiee, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/6 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwułoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, H usiatyna, Iwama pust., ftia ły , Kopyczyniec 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karisbadn, Pragi), 

Oświęcima, Suchy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea^ Sambora, Chyrowa 

Ickan, żydaczowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/0 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Iokan (Bukaresztu), P otator, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Caortkowa,

Krakowa,
atry, Suozawy

(Berlina, Wrocławia, W iednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Os więc ma, Wieliozki, Lubacsowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Skały, lw ania pustego, H usiatyna 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, K ałusza’ Borysławia, Kochawiny

POCIĄG
posp. josoh.
przyc li. o g.

■  fS-45 —

1  2-51 —

! -
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H o

— 6-30

8-25

6-4f>
6-50

— 8-35

1-65

910 
9-25 

10-35 
10 45 
10-50

2-45 —

2-55 —

— 3-05

m aa

3 80 
3-40 
5-48 
555

"7H!o

M
I

M

6-40
7-05 
9-00

10-05
10-42

— 10-55

— 11-00
11-05
11-10

Z e  L w o w a  d o
(z d w o rca  g łów nego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia. B eilina, Warszawy, Pragi, 
O  Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła , Chabówki, Zakopanego 

przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Kórósmezó (od 1/5 do 30/9), 

S ło i. ruDg., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suceawy, Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P ra g i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezo Laboroza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie­
liczki, Oświęuima

Tckau, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, KbrSs- 
mezó, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna 
W atry (od 1|7 do 31/8), S to/awy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, W ro-ławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu. Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Za­
kopanego (y. K raków  od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sauoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Saeza, Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcima 

Lawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Ohodorowi 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Btodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, lw ania pustego, Grzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Żydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyżniey, KSrosmezó, Kocmania, Dorny 
W atry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berli-ia, P rag i, Karlsbadu), J a ­
sła, Chabówki, Zakopanego, W-eiiczki, N. Sącza, Lubaezow.i 
Oświęcima

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Ohodorowa, Kałusza 

Rzeszowa, Lubacsowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

K arlsbadu), Chyrowa, Mezfl-Laborez, (Pesztu), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przem yśla (od i/5  do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyWatry, Suozawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/ti i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, lw ania pustego Pot.ułor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

N a dw orzec  „Podzam c*o“
Tarnopola, Borek wielkiek, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

c, Ciortkctyna, Kopyczyniec kowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, lw ania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Potutor, lw ania pnstego, Skały, Husiatyna

UW AGA : Pora nocna oznaczoną jes t ramkami. — Czas środkowo­
europejski jes t późniejszy o 30 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
w ydają b ile ty  jazdy: Zwykłe b ile ty : Agencya dzienników J . St. Sokołow­
skiego w pasażu Hausmana 1. 9, od 7-m ej rano do 8-mej godz. wieczorem,

___ 6-43

— 10-62
209
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Z dworca „Podzamcze4
Podwołoesysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia­

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor

ołoozysk (K ijo . ------- „„  . , „ _
ozyk, Husiatyna, Skały, lwania pustego, Grzymałowa,

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodórf, Kopyczyniec, Zalesz-

Czortkowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, iwauia pustego, Skały,

“  ’ "alei ’ ~Potutor, Husiatyna, Zalesscayk, Grzymałowa

■itś zwykłe i wszelkiego innego r« dzaju bilety, taryfy, /Ilustrowane przewo­
dniki, rozkłady jazdy itp . Binro informaoyjne kolei państwowych (ul. K ra­
sickich 1. 5 w jmdwórzu, schody II . drzwi nr. 62) w godzinach urzędowych 

8 raao do a popoł., a w święta od 9 prsedpoł. do 12 w południe).(od

ś m

Wydawca i odoowiedzyilny radaktoj: P l a t o n  K o s t e c k i . 1 drukami i litografii PiUera i Spółki.


